
’,^Vr^?r,^-Zoa^s s’ wye,Q0^z’ codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
eyi Belgii, szwiijcaryi 1 Włoszech 18 franków, w Innych kraiach cena prennmeracyjt 

No. 8 Ajenoye Kuryera: w Krakowie Czeek, księgarz: we Lwowie !•'. H. 
ryinbe dze, Pradze,. Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; ł.......,.,
Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, _ ;__ m__ ,

w Paryżu. — Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego druku sśeiotamowego 1 sgr. 6 fen., reklam” ii

Z powodu świętu uroczystego R u- 
r y e r wyjdzie dopiero w środę.

POZNAŃ, 7 września.
„„Dii deutscher Hun’d!““ wołali polscy 

klerykali w miasteczku Książu na ks. proboszcza 
Kubeczaka, podnosząc rękę na tego pomazańca 
Pańskiego w Pańskićj świątyni, podczas kiedy 
równocześnie Kuryer Poznański w Poznania, 
a ks. Biskup Ketteier w Moguncyi ostrzesrali, by 
nie obchodzić rocznicy zwycięstwa oręża niemie­
ckiego, przy któróm również i żołnierze z „pro- 
wincyi“ poznańskiój i z krainy nadreńskićj za „oj­
czyznę“ krew lali, walczyli, cierpieli i zwyciężali, 
a przy któróm katolickim towarzyszom broni nie 
mniejszy udział czci przypada, jak niekatolickim. 
,,„Du deutscher Hund,““ otóż w tóm tajemnica 
zagadki!“ W całym tym artykule, w którym się 
ów „deutscher Hund“ jako poetyczny refrain 
co chwila powtarza, stara się Spener Ztg przed­
stawić w calój ohydzie postępowanie Kuryera 
i ks. Biskupa Kettelera, że odradzać mogli od ob­
chodu sedańskiego. Tkliwie tóż ubolewa nad 
„biednym ludem polskim,“ który systematycznie ogłu­
piany przez księży, wierzy w to, że religia kato­
licka jest polską wiarą, a mowa polska, mową ka­
tolicką. Dopomina się głośno srogiój kary dla 
„uwodzicieli,“ którzy podburzaniem doprowadzili 
ów ciemny i fanatyczny lud do tego, iż własnej (?) 
wiary (?) księdza w własnym kościele zbezcześcił. 
Z całego zaś zajścia owego, równie jak z wystą­
pienia Kuryera przeciw obchodowi sedańskiemu 
wywodzi Spener Ztg ten sens moralny, że przy 
wszystkich tych „agitacyach“ nie o wiarę chodzi, 
lecz o politykę i tylko o politykę.

Wczoraj rozpoczął się w Freiburgu w Bris- 
gowii kongres nowoprotestancki, na który 
zjechali się pomiędzy wielu innymi delegatami „bi­
skup“ Reinkena, p. Reusch, profesor FrioHw«!» 
i poseł do parlamentu p. Voelk. O charakterze 
zebrania tego najlepszy daje obraz udzielona jemu 
na wstępie przez przewodniczącego wiadomość, że 
stósownie do dawniejszych uchwał utworzone zostały 
dwie komisye, jedna dla zawiązania stósunkówjiz

kościołem anglikańskim, składająca się z ,nów: > 
profesora Doellinger, Friedrich i Messmer,iroga i 
dla takicbźe stósunków z schizmatyckim gckim 
kościołem. Zakomunikował także przewodczący 
zebraniu, że na życzenie pana Doellmger zołana 
została konferencya reprezentantów chrześciiskicb 
wyznań, by się objaśnić o dogmatycznych óżni- 
cach. Na konferencyą tę, mającą się zebri dnia 
14 września w Bonn, rozesłał p. Doelliugerapro- 
siny do wybitniejszych członków wyznaniapro- 
testanckiego, greckiego, anglikańsdego
i starokatolickiego.“

Znaczenie dopiero co dokonanych zmia o o- 
bistych w łonie madryckiego ministerstw tłó- 
maczą nie bez słuszności niektóre dziennikiw ten 
sposób, że osobiści przyjaciele, lub zwolenniy don 
Alfonsa, syna królowy Izabelli, zastąpieni wstali 
przez monarchistów z zasady, lecz bez wyrźnego 
zamiłowania d dawniejszych dynastyi, kórzyby 
zatóm nie stawiali tóż zbyt energicznego oporu, 
gdyby przypadkiem marszałek Serrano, amiast 
przywrócenia na tron wygnanój rodziny, uaał za 
rzecz prostszą i wygodniejszą własne utrwalć sta­
nowisko. Zwróciła tóż i ta okoliczność na siebie 
uwagę, że list uwierzytelniający hrabiego Rtscnna 
przy dworze berlińskim, wręczony cesarzowi Wil­
helmowi, równie jak wszystkie inne przy tójże 
sposobności wy otowane akredytywy posłów ma­
dryckich rozpoczynają się wyrazami: „Marszałek 
Serrano, książę della Torre, prezydent hiszpańskiój 
władzy wykonawczćj...“; nie ma zatóm tutaj ani 
słowa wzmianki a hiszpańskiój rzeczypospclitój.

W południowój części Zjednoczo­
nych Stanów Ameryki, zdaje się zanosić na 
najzaciętszą ze wszystkich walk, na walkę rasową. 
Odwieczna nienawiść pomiędzy Białymi a Murzy 
nami tląca od dawna w zarzewiu, bliską jest wy­
buchu, któr- bodaj czy podoła przytłumić całą 
swą energią rząd amerykański.

Od księdza Michała Wejny z Ludzisk 
otrzymujemy z prośbą o ogłoszenie pismo nastę­
pujące:

Lubo nie podpisałem adresu na sumienne, 
wedle kanonów Kościoła świętego katolickiego, 
postąpienie Prześwietnych Kapituł Gnieźnieó- 
skiej i Poznańskiój, w odmowie oboru admi­
nistratora dyeeezyi, na co się z głębiny 
serca prawego katolika, Polaka piszę; wy- 
znaję szczerze, że jak to poprzednio podpi­
sałem adres do Najprzewielebniejszego Arcy­
biskupa Mieczysława lir. Ledócbowskiego, tak 
sumiennie, za pomocą Boga dotrzymam wiary 
i onegoż jedynie jako swego prawowitego 
Arcypasterza dopóty słuchać i uważać będę, 
dopókąd sam lub święta Stolica Apostolska 
inaczój nie rozrządzi.

ks. Michał Wejna 
pleban.

Wielu księży z Archidyecezyi Po­
znańskiój otrzymało od p. Massenbacha 
następujący litografowany okólnik w języku nie­
mieckim :

„Królewski komisarz ekonomiczny Barsekow w Po­
znaniu wniósł do mnie o wystawienie upoważnienia dla 
katolickiego kollegium kościelnego do ułożenia recessu ; 
i odebrania kapitału abłnicyjnego w sprawie abluicyj- 
néj XX.

„Upraszam przeto katolickie kolegium kościelne m- 
niejszém o zawiadomienie mnie w ciągu dni 14, czy toż
kollegium składa się jeszcze z następujących osób: ..........
albo z jakich innych członków.

„Równocześnie upraszam X. Proboszcza N., ażeby 
zechciał łaskawie oświadczyć się czy u-naje obowiązek 
przesyłania mi listów rentowych tworzących kapitał ablui- 
cyjnv celem wypuszczenia ich z obiegu, stosownie do § 57 
instrukcyi arcybiskupiój co do zawiadywania majątkiem 
kościelnym i czy przyobiecuje mi je nadesłać?

Pozn»ń dnia ..............  1874
Królewski komisarz do zawiadywania majątku arcybisku-

niepo w dvficfizvi:yi”PoiT>*ńskiói.
(podp.) Massenbach.

Z wielu stron dochodzi nas, że zdania mię­
dzy duchowieństwem co do kwestyi, jak sobie po­
stąpić w tym razie, są podzielone. Bardzo mała 
cząstka mniema, że można odpisać, znaczniejsza 
nieco liczba jest za zwróceniem pisma panu komi-

sarzowi; przeważa jednak stanowczo przekonanie’
żeby pismo przesłane odłożyć ad acta, t. j. żeby 
milczenie zachować. Mamy powody mniemać, że 
ta ostatnia droga jest najwłaściwszą.

Wogóle w tych wszystkich razach, gdzie cłw- 
dzi o kwestye zasadnicze, każdy zrozumie, że je­
dność postępowania jest rzeczą konieczną. Zdania 
pojedyncze mogą mieć wjele za sobą, ale lepiój 
jest, że wszystkie zdania sprowadzone zostaaądo 
jednego mianownika.

W razie wątpliwości obowiązkiem jest zasię­
gnąć rady od władzy duchownój, a możemy, zarę­
czyć, że wszystkie pogłoski, iż władza duchowna 
wzbrania się udzielać rady jasnćj i stanowczej, są 
całkowicie mylne.

Prześwietna Kapituła Metropolitalna o- 
trzymała dodatkowo do adresu parafii Pr ze me n- 
c k i ó j z Radomieża i Błotnicy podpisów 206.

I od strony Wiarusa lepszy jakoby wiatr 
wieje. W numerze sobotnim czytamy:

Błędne drogi wy j ścia—wedle Kurye­
ra: Po zn. z dnia wczorajszego, — wskazuje Wiarus, 
czyi można ztąd wmosip, że istnieją ¡znalezio­
no już inne, poprawni ej sze? Jeżli tak, to 
chwałaż Bogu! my chętnie kwitujemy z naszej 
mądrości na korzyść szszęśliwszego wynalazcy. B-le 
tjlko co najprędzej nas wyprowadzono z przepaści, 
w którą się pochylamy. — Taka jest nasza ogólna 
•odpowedź najbardzo ebsze ny artykuł Kuryera; szcze­
gółowa zamieścimy dla brąku mieisca, w przyszłym do­
piero numerze w tej miłej nadziei, że nie tylko drogi 

! wyjścia się znajdą, ale nawet punkt zejścia.
Radzibyśmy, aby Wiarus wytrwał w do­

brych chęciach, punkta zejścia znajdą się 
niezawodnie.

KU TSHOiMUfcNGYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Paryi, 3 września.
(Jeszcze o podróży marszałka, prezydenta. — Zbrodnie. — 

t Eustachy Januszkiewicz.)
(1) Orleańskie ministeryum Chabaud-Decazes,

Dwaj Znachory.
Pomnę, pomnę młode lata,
Gdy pieśń moja, łez mych dziecię, 
Jak ptaszyna z gniazdka wzlata, 
Gdzieś, w bezbrzeżnym tonie świecie. 
Któż swojskiemi pchnął ją tory,
Dał jój dźwięki poczuć złote?
Pomnę, pomnę, dwaj Znachory 
Wyniańczyły pieśń sierotę.
Łzy mi z powiek biegły strugą,
Gdy się roz'egł chór po kraju:
„Pleć pleciugo, byle długo 
Bajże, baju! o Dunaju.“
Wzbiera natchnień zdrój bogaty, 
Pieśń szaleje z pęt rozkuta,
Gdy z mogiły Perepiaty 
Ukraińska dźwięczy nuta.
Choć z Mazowsza mego rodem 
Już mi tuman ócz nie ślepi 
Wzrok za Waszym śle przewodem 
Coraz pewnićj, coraz lepiój.
Syta czarów rwie się dusza 
Urzekliście ją znachory,
Tam ją chwyta „Pieśń Janusza“
Tam głos wieszczy: „Wernybory.“
Dwóch Was było — gdzież jesteście ? 
Całun śmierci pókrył obu. —
W Krakusowćm widzę mieście 
Rozemknięte wrota grobu. — 
Zygmuntowski dzwon uderza,
Z serc przejętych trwogi dreszczem 
Krew przez rany bucha świeże.
Płacze Polska za swym wieszczem
Zgodnym chórem kraj się żali, 
Jęk boleści brzmi dokoła.
Od Bałtyku słonćj fali 
Po skaliste Karpat czoła, 
Przeciągają ludzi chmary 
Z krańców Polski niosą ziemię, 
Krakus, że to był on stary?
Co pokonał smocze plemię* i * 1
01 nie Krakus to z Wawelu,
Nie sam oręż jemu chwałą,
Wśród zapasów ducha wielu 
Serce mało przebolało?
Z podniesioną w niebo głową 
Przebrnął szermierz, wielki święty 
I zostawił czyste słowo!

Czyste słowo, dar nad dary! 
Gdy stuletnia zawierucha 
Na lćchickie dmie obszary, 
Mrozi dzielny polot ducha.
Ty coś w długićj lat kolei 
Śpiewał braciom w imię Boże 
Pieśń miłości i nadziei 
Chwała tobie ! cześć Znachorze I
Umarł mówią .......  o szaleni!
Czyż lirników grób pokrywa ?
W plusku wody drga pieśń żywa, 
W szumie dębów brzmi po lesie, 
Kłos nią żytni w polu dzwoni,
W niebo rosa dźwięk jćj niesie, 
Jasne gwiazdki gwarzą o nićj.
Ona tętni w piersiach ludzi 
I stuletnie goi rany,
Opieszałych ze snu budzi, 
Wskrzesza płomień zapomniany, 
Nad kołyską brzmi dzieciątek,
Z oczu sierot łzy osusza,
Żywi drogi skarb pamiątek 
Cudotwórcza pieśń Janusza.

Ty źyj odzian wieczną chwałą 
Boś orlemi krążył loty,
Po nad Polską naszą całą,
Boś rozgrodził one płoty 
Co rozbiły w gnieździe starćm 
Jedność ducha — niegdyś ścisłą 
Boś skuł wieszczu, pieśni czarem 
Dniepr z Bałtykiem, Niemen z Wisłą!
Kędyż drugi? — Pomnę wczora 
W myśli mojćj dwóch świeciło,
Czyż i Kozak Wernyhora 
Pod stepową legł mogiłą?
Płaczeż po nim kraj w żałobie? ... 
Jego serce śmierćże siebi? ...
Tak on trupem — lecz nie w grobie, 
On spoczywa jeszcze głębićj!...

Tam, gdzie straszna kaźfi wiekowa, 
Pomiot zdrajców grzebie podły, 
Gdzie lud obelg twarde kleszcze 
W pierś Sicifiskich wpija wściekle! 
On pogrzebion głębićj jeszcze —
W własnćj duszy mściwem piekle!.
Żyje mówią!1 ... świat się myli; 
Żyjeż upiór, gdy w noc czarną 
Wieko trumny swój odchyli 
I roznosi woń Cmentarną ? 1... 
I krew usty śmie trupiemi

Z piersi bratnich ssać złowrogo. 
I proch święty Ojców ziemi 
Świętokradzką deptać nogą ?
On umarły! — już grobowo 
Kwili nad nim tam gromada,
Kędy stąpi — straszne słowo 
Brzmi w powietrzu — zdrada! zdrada! 
Ciągną krucy czarnym szlakiem 
Wyszydzając zdrajców plemię,
Rzekłeś podły: — „Jam Polakiem!“
I zdradziłeś polską ziemię!...

Ty wołałeś nędzny gadzie:
Jam z za Dniepru wierne dziecko 
A dziś z wrogiem przy biesiadzie 
Zaprzedajesz Ruś zdradziecko 
Na twe czoło, gdyś był mały, 
Chrztu żywota ciekły zdroje 
A znak Krzyża podeptały 
Świętokradzkie stopy twoje.

„Jam Turczynem! Wielki Alła 
„Niech mnie,“ rzekłeś, „Prorok brzmi!“ 
A przysięga twa skłamała
I półksiężyc pękł w twój dłoni.
Dzisiaj wołasz: „Jam Moskalem 1“ ... 
Jeden ród nasz, jedna wiara —
I z kłamanym serca żalem 
Liżesz podle stopy cara! . ..
Słyszy upiór głosy krucze,
Ku dnieprowćj pomknie fali 
Tam ohydę z czoła spłucze, 
Sinym falom się pożali.
Nagle woda kłęby spiętrza 
W trupiem sercu trwoga rośnie. 
Dniepr zakipiał z jego wnętrza 
Trąby Piasta grzmią żałośnie...

Zbiega upiór, w lot przypada 
Ku pieczerskićj ławrze starćj,
Jękły mury: „zdrada! zdrada!
Z gniazd puszczyków rwą się chmury. 
W cwał pod bramę pędzi złotą —
Za nim ptaków ćma obrzydła 
Drgnęła brama ze sromotą 
I Archanioł zwinął skrzydła. —
Z ust upiora klątwa zbieży 
W oku trupiem gniew rozgore — 
„Zakołaczę w pierś młodzieży 
Młode serca ufać skore.“
I rozpostarł im przed oczy 
Zwiędły wawrzyn swego wieńca 
„Zdrada! zdrada!“ młódź odskoczy,

Plunie w czoło potępieńca! . ..
I włos powstał mu nad czołem, 
S'alonemi pędzi kroki 
Naprzód, naprzód!. .. mknie padołem. 
To się wkopie w jar głęboki,
To w drzew cie iu skryje głowę,
Słowo klątwy, coraz nowe 
Słowo piorun: zdrada! zdrada!.. .
Noc zapadła za upiorem,
Jak za wilkiem gończe sfory 
Widma groźnym mkną taborem,! 
Duch mu zabiegł Wernyhory. 
Pieśń olbrzymią w górę wzniesie. 
Płomień z trupićj bucha twarzy, 
Ryknął strasznie, jak lew w lesie: 
„Bąiź przeklęty synu wraży!“
Któż ci drudzy ? — Tu z ich łona 
Strumień ciepłćj krwi się toczy,...
To promienny duch Gordona 
Rzuca zdrajcy klątwy w oczy. — 
Jęknie łzawo Luboradzkil 
Czar młodości z lic mu świeci,
„Tyś nas zdrajco pchnął w zasadzki 
„Tyś poturczył polskie dzieci!“
Za twe zbrodnie biada! biada!
Pan gotuje grom zatruty 
„Bądź przeklęty“, odpowiada 
Głos mogiły z Perepiaty 
I grzmot rozległ się dokoła,
Drżą Dnieprowych wód odmęty, 
Niebo, ziemia, gromem woła; 
„Bądź przeklęty, bądź przeklęty!“
Dwóch ich było! . kędyż oni?... 
Całun śmierci pokrył obu;
Pieśń Janusza cudaie dzwoni 
Smętnćj braci z po; za grobu,
I roznosi tchnienie Boże
I do czynów świętych budzi,
Tyś już umarł! — Lecz Znachorze 
Pieśń twa żyje pośród ładził —
Drugi mówią, żywy jeszcze 
Och! to żywot potępieńca,
Z czoła wiatry mu złowieszcze 
Liść zgniłego zgniotły v ieńca, 
Myśl w prąd czasów szle daleko, 
Swe wiekowe zna katusze.
Tak, cześć jego szarpią wieki, 
Jak, on szarpał Polski duszęl —

26 luty 1874.
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które się z pod wpływu pp. de Broglie i Fourtou 
wydobyć nie jest zdolne, bo osi swojćj to jest 
prawego środka opuścić nie może, na podróży pre­
zydenta rzeczypospolitój ogromnie zawiedzione zo­
stało. Kiedy marszałek Mac-Mahoń silnie obsta­
wał za zwiedzeniem części Francyi i od projektu 
swojego niczćm zwrócić się nie dał, wybrano mu 
prowincye zachodnio-północne, gdzie się spodzie­
wano, że uczucia monarchiczne objawią się naj- 
głośniój. Ah! gdyby to prezydent rzeczypospolitój 
chciał był podróżować jak szlachcic polski swoją 
bryczką i końmi, stawać na popasach i noclegach 
i witany był przez parafie wychodzące z chorą­
gwiami naprzeciw niego, ze swymi rektorami na 
czele, jak w Bretanii nazywają proboszczów, gdyby
się do niego odzywali merowie w pończochach weł- was 'jest ideą a nie osobistością. Możecie 
nianych i sabotach, kręcąc w ręku ogromne kapę- wy być nawet bardzo czystemi w ziemskióm
lusze, możeby istotnie usłyszał co innego, jak to, 
co uszów jego dochodziło po wielkich miastach. 
Proszonoby tam niezawodnie pana Septenata, aby 
im jak najprędzój białego króla sprowadził 
z zagranicy; ale co robić z drogami żelaznemi, 
z tą machiną pędzącą prosto z Le Mans do La­
val, z Laval do Bennes i t. d., gdzie mu prefekci 
powiadają jednomyślnie, że Francya jest najszczę­
śliwsza pod jego rządami, a merowie rad municy­
palnych, niezastąpionych jeszcze komisyami miano- 
wanemi przez prefektów, oraz prezesi trybunałów 
handlowych, prezesi rad jeneralnych i wszystko co 
wyszło z wyborów a czego nie nominował książę 
de Broglie, również powiada jednomyślnie, że Fran­
cya cierpi, że nic nie idzie, bo nie ma rządu sta­
łego. „Ależ ja jestem stałym rządem i Zgroma­
dzenie narodowe, które mnie wybrało“, musi się 
spierać z tymi panami marszałek. Politycy pa­
ryscy i o Francyi samćj mają konwencyonalne wy­
obrażenia. Bretania i Wandeja i Andegawia mu­
szą być monarchiczne. Być może, ale nie Rennes, 
nie Nantes, nie Brest, nie Vannes i nie Angers; 
są to może najbardziój republikanckie dziś miasta 
i były nawet niemi od najdawniejszych czasów; 
podczas teroryzmu w końcu zeszłego wieku, ich 
dziadowie jako gwardziści narodowi zasadzali się 
po za krzakami, aby strzelać do procesyi, wycho­
dzących w pole podczas dni krzyżowych. Natu­
ralną jest rzeczą, że wszędzie po drodze prezy­
denta odzywały się okrzyki: niech żyje rzeczpo­
spolita! i niech żyje prezydent rzeczypospolitój! 
Êedy niekiedy tylko odezwał się głos pojedynczy: 
niech żyje Henryk V! Wtedy adjutanci na ko­
niach, żandarmerya i policya wciskając się w tłu­
my wołali jak w krnąbrnój klasie: kto to się 
odezwał? niech się przyzna! Ale zupełnie jak 
w szkole nikt się nie przyznał i koledzy nie wy­
dali. Wypadku podobnego nie zmyślamy wcale, 
bośmy czytali to na własne nasze oczy w historyo-
grafach wiekopomnćj podróży. — Jesteśmy pewni, sądzić, kto go znał najbliżćj. Piszący te słowa, 
że ciekawszych daleko rzeczy dowiemy się z pere- i uderzony jego niepospolitemi cnotami, pytał go się: 
grynacyi po południowych prowincyach, gdzie krew ] dla czego tak surowo jest sądzony przez wielu lu- 
gra żywićj w żyłach jak u rozważnych Bretonów' dzi? Dobył na to plik papierów i pokazał, że
i gdzie nieraz po procesyach i pogrzebach pmi-1 ^,000 , i -j--/------
tenci biali i szarzy biją się gromnicami przy od- i ażeby upominając się o te pieniądze, najnieprzy- 
głosie hymnu marsylijskiego, zapomniawszy nagle i chylniejszą zrobił Sobie opinią. Z najpe wniejszych sły- 
swych opinii legitymistowskich, lub tańczą fa- > szałem ust, że ta suma do końca jego życia do- 
randolę. < szła do trzydziestu kilku tysięcy. . Cztery piąte

Mowy Biskupów bretońskich, przyjmujących ( z jego,dłużników już dziś,nie żyje i jak on przed 
u drzwi katedr prezydenta rzeczypospolitój, były śmiercią, tak zapewne,i ci, co po, nim te papiery 
bardzo umiarkowane, pełne taktu i ducha religij- odziedziczą, o tę należytość. upominać się nie my- 
nego. Za przyjazdem do Angers, przyjął prezy- ślą. Zostawił osobistego majątku zaledwie kilkaset 
denta ksiądz Biskup Freppeł, mówił o doczesnój franków; bo przez .bardzo zrozumiałą delikatność 
władzy papiezkićj, o wolności edukacyi pubbcznćj znacznego majątku żony używać na swoje potrzeby 
i o wielu innych bardzo prawdziwych rzeczach, na nigdy nie chciał. Choroba, na którą skończył, 
które prezydent rzęczypospolitśj nie mógł odpowie-, była silna żółtaczka, lekko przez medyków trakto- 
dzieć inaczej, jak ukłonem pełnym uszanowania.! wana, jeden tylko doktor doświadczony S. G. od- 
Jest to jedyna z mów biskupich, którą dziennik i gadł, że ona była skutkiem wewnętrznego wrzodu 
urzędowy nie umieścił wcale. i i że na nią na ziemi żadaćj rady nie było. Znał

Ksiądz Biskup Freppeł namyślił się i nie ’• swój stan Eustachy Januszkiewicz i przygotował 
przyjął kandydatury na deputowanego w departa- j się na śmierć, opatrzony świętemi sakramentami, 
mencie Maine i Loire, jaką mu ofiarowali legity-. z chrześciańską pobożnością z 27 na 28 sierpnia
miści, również w'aha się jćj przyjąć i p. Treves' zasnął snem, pokrzepiającym, który wszystkich
i zdaje się, że prawowita monarchia nie będzie ] obecnych,pocieszył, ale nad ranem oddech stawał 
miała tą rażą reprezentanta w departamencie, i się coraz cięższym i już się nie przebudził. Na-
który przeszłą rażą samych legitymistów wybrał ■ bożeństwo żałobne odbyło się w kościele świętego
był do Izby. Przeważne położenie w tćm stron- Augustyna, zkąd zwłoki odwiezione zostały do 
nictwie p. de Faloux i p. de Cument, będącego i Montmorency. , , ,
dziś ministrem oświecenia i stawiającego naprzód j Nieszczęście chciało, że w drodze żelaznej 
pana Bruas, orleanistę, zamąciło umysły, lecz czy- popsuła się machina parowa i ci, co się tą drogą 
ści biali ani słyszeć nie chcą o kandydacie pra-; udali, dostali się w półtory godziny po pogrzebie, 
wego środka, lecz z tego rozerwania zdaje się, że Kilkanaście osób tylko stanęło na czas żałobnemi 
tą rażą nie skorzystają wcale bonapartyści lecz powozami za ciałem. Pan Julian Klaczko, zażyły 
republikanie. ; M0 przyjaciel, przemówił nad grobem wśród naj-

Rząd zdecydował się nie korzystać z sześcio- ‘ większego rozrzewnienia.
miesięcznćj odwłoki, jaką mu daje prawo do zwo- i Pokój jego duszy! uznanie jego cnót na ziemi 
łania nowych elekcyi na opróżnione miejsca w Zgro- ■ w pamięci współrodaków! 
madzeniu narodowćm , ale postanowił zebrać wy- i
borców siedmiu departamentów w trzecią lub czwartą 5 ------------------------------------------ —
niedzielę października, co opozycyjne pisma nie i 
mało ucieszyło. i

Francya wielkiemi zbrodniami głęboko w tych ) 
czasach zasmuconą została. Niejaki Poirier mor- ] 
dowal przez długi czas w okolicach Limours i Ram- i -------
bouillet kobiety i dzieci po domach, gdzie mężczyzn i * Doniesienia urzędowe. Najj. Pąn raczył nadać 
nie było; zabijał na upatrzonego, gdzie był pewny, Że i tajnemu radzcy rejencyjnemu i radzcy budownictwa, panu 
były pieniądze i nigdy nie przynosił z sobą narzę- i Krafft w Akwizgranie order Ozorwonego orła trzeciej
dzi morderstwa, aleje brał w domu, który nacho-; Waldniel w powiecie kempińskim orła kawalerów królew- 
dził, dla tego odkrycie jego nie łatwćm było.! skiego ordery domu Hohenzollerów.
Przestrach ogarnął dwa departamenta sąsiednie ; Sędziami powiatowymi zostali zamianowani: asesor
sobie. Wiele osób najniewinnićj zostało aresztowa- 1 s¥lowy KVaa 8 t przy sądzie powiatowym w Koźlu, ase- 
ovuiv. »V , . ! sor sądowy Moser przy sądzie powiatowem w Nowem
nych nim zbrodniarz poznany został przez dziewczynę, - mie^Cje w Prusach Zachodnich, asesor sądowy
którćj nie dobił. Złapany przyznał się do wszyst­
kiego i przed sądami przysięgłych miał minę 
hyeny znienacka w sidła złapanćj. Żadnego uczu­
cia moralnego nie okazał w niczem. Straszny to 
jest upadek społeczeństwa, w którćm się podo­
bne mogą objawiać potwory, bez żadnego pojęcia 
złego i dobrego.

Drugi wypadek mógłby straszniejsze jeszcze 
zaskarżenie postawić przeciw społeczności dzisiej­
szej. Jest to otrucie matki przez syna i córkę; 
a że natychmiast umierać nie cbciała, doduszono 
ją sznurem założonym na szyję, który syn ciągnął 
w jedną stronę a córka w drugą. Rzecz dziwna,

sąd przysięgłych córkę uwolnił a synowi przyznał 
względy łagodzące jego karę i znalazły się dzien­
niki , które wykrzyknęły: dobrze osądzono! Dla 
czego? bo matka, jak się pokazało/otruła męża 
swojego z wiedzą dzieci; bo od dzieciństwa nazwy- 
czajała te dzieci do błąkania się, do kradzieży, za­
miast posyłać do szkoły lub uczyć katechizmu. 
Zkąd mogły wziąść jakiekolwiek pojęcie o złem 
lub dobróm?

O! panowie pozytywiści, z waszych doktryn 
do ludu dochodzi tylko sama negacya uczuć 
i idei religijnych. Gdyby wasze dzieła były na­
wet nąjmoralniejsze, nieprawda! nikogo nie są 
zdolne nauczyć rachować się z własnóm .'sumie­
niem , ani stawać przed Bogiem, który dla

życiu waszóm. Sama pycha waszego apostolstwa 
nicości może wam dać pewną barwę powierzcho­
wną cnót. Głupie byłoby piekło, gdyby was ku­
siło i zniżało, kiedy mu w najwyższym-jego celu 
służycie, ono dla podniesienia waszój doktryny 
śmierci, gdyby mogło, największemi otoczyłoby 
was cnotami, byle tylko bez miłości i pokory. 
Jeszcze raz powiem: gdyby wasze doktryny były 
i najszlachetniejsze, kiedyż i jak dadzą się streścić 
i skupić, aby nie jak ujemna, ale jak dodatnia 
strona, mogły trafić do dziecka, do prostaczka, 
do starój baby, wywołać w nich przytóm te wysi­
lenia, które pojęcie z głowy i wiedzy prowadzą do 
serca i duszy, budzą czuwanie, frasunek i wolę, 
i tworzą soczewkę choć namniejszą wewnętrznego 
życia całój istoty, a nie mózgownicy samój? — 
Zobaczcie skutki waszych doktryn oddalających się 
po promieniach, idących z waszego środka w naj­
dalsze i najciemniejsze sfery społeczeństwa dzisiej­
szego, bez naimniejsżój kontroli, do którój zdolni 
nie jesteście, bez jedności, bez hierarchii, która 
w swych najodleglejszych ogniwach obejmuje wszyst­
kie te sfery jednóm poświęceniem, jedną gorliwo­
ścią, pokorną i cichą pracą i jedną wiedzą, czu­
ciem i duchem.

Zwróćmy się teraz na zakończenie do naszego 
polskiego tułactwa, które przez śmierć Eustachego 
Januszkiewicza nie małą poniosło stratę. Był to 
jeden z najczynniejszych, najuiezależniejszych i naj- 
bezinteres o wniejszych ludzi; bez deklama-i 
cyi i sentymentalności wylany dla tych, których( 
ocenił i pokochał, również jak dla wszystkiego, co ■ 
ogół mogło obchodzić. Żołnierz pełen odwagi i po- i 
święcenia. Na tułactwie był wydawcą prawie 
wszystkich dzieł, które tak wysoko podniosły lite­
raturę naszą. Nie było zakładu dobroczynnego, 
któregoby nie poparł swoją radą, wysileniem 
i opieką. Podkreśliliśmy wyraz bezintereso­
wność, dla tego, że ten szczególniój mógł o niój
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Brockhusen przy sądzie powiatowym w Margra- 
bowy, z obowiązkiem komisarza sądowego w Riesen- 
burgu, asesor sądowy Schmidt przy sądzie powiato­
wym w Gołdap i asesor sądowy dr. Friedlaender 
przy sądzie powiatowym w Pile.

Skutkiem zapadłych na 17 sejmie poznańskim 
w dniach 14 i 26 czerwca uchwał, potwierdził król 
rozkazem gabinetowym z dnia 12 sierpnia czwarty 
dodatek do przejrzanego regulaminu Stowarzyszenia straży 
ogniowćj w Wielkićm Księstwie Poznańskićm z dnia 9 
września 1863 r. Staats-Anzeiger z dnia 4 września 
No. 207 przytacza osnowę tego dodatku. Według końco­
wego orzeczenia tegoż, ma naczelny prezes oznaczyć ter­
min wprowadzenia rzeczonego rozporządzenia w życie,

; zawiniwszy o tćm przynajmniéj na 4 tygodnie na- 
? praw prowincyonalnych dziennikach urzędowych.

* Doniesienia kościelne. Jutro przypada uroczy- 
sto,Narodzenia N, Panny Maryi. W. Archikatedrze 
surfpiewać będzie JWks. Infułat Grandke, kazanie po- 
wi<)Vks. Prałat Koźmian.

* Wczoraj po południu miało się odbyć w gospy- 
dzigromadzenie członków cechu stolarskiego. O go­
dzi przecież naznaczonćj stanął przed gospodą pan 
insstor, dwóch komisarzy i kilku niższych urzędników 
połjnych, którzy wzbronili zbierającym się członkom 
wsu do sali dla tego, że władza o zebraniu nie była 
pejsdnio zawiadomioną. Jak wiadomo, o zebraniach 
rzesślników w ich gospodach nigdy się władzy nie za­
wiania.

* Zapowiedziana pogadanka Stowarzyszenia wzaje- 
mńpomocy rękodzielników odbyła się w środę zeszłe­
go godnia przy dość licznym udziale członków. Po 
zadaniu tćjże przez przewodniczącego towarzystwa, 
objowaDO nad przygotowaniem członków do walnego 
zelnia, mającego się odbyć w październiku r. b. Gló- 
wffl celem pogadanki był wybór trzech członków za­
rżą, trzech członków rady nadzorczej i głównego pod- 
skliego. Przewodniczący zauważywszy, że dotychcza- 
bo\ walne zebrania odbywały się bez poprzedniego 
prgotowania, starał się członków przez dokładne roze- 
brse niektórych paragrafów ustaw objaśnić, kładąc 
szćgólnie przycisk na wybór głównego podskarbiego, 
prz którego częste zmienianie towarzystwo dotychczas 
najęcćj było poszkodowane i zarząd w niemałym znaj- 
doył się kłopocie. Po dość dlugićj i ożywionćj dysku- 
ayibjawili zebrani życzenie, aby wylosowanie członków i

---- ......... ,• rgsuitat tako- ’zarflu w przeciągu ośmiu dnii nastapiłe Ł Q :eszcze
weg u wszystkich okręgowych _ na liście był umieszczę- :e(jyn^ 
nyn nadto aby dla dokładniejszego porozumienia od- * pi^^yiacr^la ludu, wychodzącego w Chełmnie,
byłaię przed walnem zebraniem jeszcze jedna pogadać- ' czwaręjj0Wy numer został sponfiskowany przez polieyą. 
ka to w środę dnia 7 października r. b, Jeden z człon- , „ -,e Złotowa donoszą do wychodzącego w Gru-
kówwniósł,_ażeby dla tego właśnie^ ze towarzystwo ma pisma, Gesellige, że w spraw‘ie połączenia.

tamtejszej elementarnej szkoły katolickiej z siedmiokla­
sową wyższą miejską w jednę średnią bezwyznaniową

na ilu wspieranie się wzajemne w czasie choroby lub 
kalefcwa, przybrało większe rozmiary i to przez założe­
nie Jpowiednich filii po całem Księstwie. Co, do tego 
wnicku zastrzegł przewodniczący, że musi, być wpierw 
prze] zarząd przedyskutowanym;, a nadmieniwszy, je- 
szczi że wszystkie książeczki kwitowe celem ogólnćj re­
wizji kasy winny być przez członków najpóźniśj do 21 
b. ¿¡okręgowym wręczone, sołwował posiedzenie.

* Wieś rycerską Koldrąb, w powiecie wągrowiec- 
kim iołożoną i mającą 2200 morgów rozległości, za po- 
średjetwem tutejszego Domu handlowo-kcmisowego pp. 
N. Ksrski i Sp., nabył pan Józef Bronisz z Oto- 
cznypd pana Antoniego Zawadzkiego za 80,000 tal.

* Kultura niemiecka. Od p. Kazimierza Niego­
le w. ki ego z Włościejewek odebrał Dzień. Pozn. 
pism« następujące:

W niedziele, tj. dnia 30 zm., właśnie w dniu ro- czy sie szczegółów wykonania tego projektu, to królewska 
cznicy pośyięeenia ’ kościoła, kiedy już wystawiony był rejeneya jeszcze aie oznaczyła ostatecznych rozporządzeń, 
Przensąświętszy Sakrament a zgromadzony na tę uroczy- n;e mara tćż żadnego powodu wdawać się w szczegóło- 
stość ltd śpiewał pobożne pieśni, wszedł do kościoła ja- wy rozbiór tćj części protestu. W każdym razie postąpi 
kiś jegomość w czapce ujmuiąc się pod boki i przez kil» sobie odnośna władza według zasad równouprawnienia

__ mirtit po kościele się rozpatrywał. Dopiero po 
pomnieliu kilkorazowem przez księdza ręką, aby czapkę 
zdjął, (raczył z głowy ją zdjąć. A wiecie, kto to był, 
który &k przyzwoicie w kościele i z takićm uszanowa­
niem dlań się znajdował? Był nim urzędnik — zastępca 
komisarza obwodowego z Książa.“

♦ Kradzieże Pewnćj wdowie na Rybakach zamie­
szkałej skradziono z niezamkniętego pokoju: bilet ban­
kowy na 5 talarów, 2 talary srebrem i kilka noży ze 
srebrnemi trzonkami. — Pewnćj właścicielce garkuebni 
na św. Wojciechu skradziono dnia 4 bm. z otwartśj stan-

Dnia 27 zm. skradziono pewnemu furmanowi jadącemu 
do Śremu wśród drogi skór na podeszwy w wartości 8 
tal. — Dnia 30 zm. skradziono pewnemu stolarzowi przy 
Grobli mieszkającemu czarny surdut sukienny i parę 
butów.

* Przyaresztowano: 5 osób, które na polach do Je- 
rzyć należących wykopały znaczną ilość ziemniaków i 
nawyrzynały mnóstwo kapusty a na domiar złego takowe 
na przejeżdżający w owćj chwili wóz wpakowały i na 
sprzedaż do miasta, jakby nigdy nic, powiozły. — One- 
gdąj przytrzymano na dworcu kolei żelaznćj, w chwili, 
kiedy właśnie do Hamburga wyjeżdżać chciała, niewiastę, 
która ukradła była pewnemu kupcowi zamiejscowemu 
dość znaczną kwotę, bo 180 tal. Znaleziono przy tćjże 
jeszcze 143 tal., resztę już była wydala. Przytrzymano 
także wspólnika rzeczonćj niewiasty, pewnego robotnika, 
który szczelnie zamkniętą szkatułę z pieniędzmi owemi 
pomógł jej otworzyć, przyczem oczywiście nieomieszkał 
obłowić się na swoją rękę. — Uwięziono pewnego chłop­
ca w jednym z domów przy ulicy Wodnej, ponieważ sil­
ne na niego padało podejrzenie, że w tymże domu ukradi 
kilka sztuk odzieży. — Do dyrekcyi policyi przybył 
onegdaj pewien zamiejscowy fabrykant szczotek i wyle­
gitymowawszy się prosił, aby wyśledzono czeladnika, 
który mu, podczas gdy potajemnie z domu się był odda­
lił, skradł zegarek. Czeladnika niebawem znaleziono, ale 
zegarek już był sprzedany. Po niejakich korowodach 
pojednał się czeladnik z majstrem i obaj w najlepszśj 
komitywie powrócili do domu.

* Ks. kanonik Duliński wziął udział w uroczystości zdayczym powiększyła się tylko w 8miu powiatach (go- 
sedańskićj i oświetlił, jak nam donoszą z Gniezna, mie» stynskim, sochaczewskim, radzymmskun, nowomińskim, 

■ ’ ■ - . i ... łowickim, włocławskim, kutnowskim i Górno-kalwaryj-
skim;) w pozost Jyeh zaś 5 (warszawskim, błońskim, nie- 
szawskim grójeckim i siekierniewickim) liczba mieszkań­
ców zmniejszyła się w skutek cbolćry i innych chorób 
epidemicznych. Średni przyrost ludności w całćj guber­
nii w roku sprawozdawczym wynosił 0,27 0Na 100 

przybyło w 1867 r. 1,4, w 1868 — 1,8, 
w 1870 r, 1,8, w 1871 r. 2,1, i w 1872

szkanie swe. choć nieco oszczędnie, bo tylko dwoma 
świeczkami każde okno.

* „Katedry Gnieźnieńskiej'1 wyjść ma niebawem 2 i 
3 poszyt razem.

* Nowe marki pocztowe. Onegdajszy R e i c h s- 
u. Sts-Anzeiger zawiera następujące rozporządzenie ' głów ludności 
naczelnego biura pocztowego: Dnia 1 stycznia 1875 zapro- w 1869 — 1,8,
wadza się w administracyi państwowej poczt kurs nowej i roku 1,01. 
monety marek. Od tego samego zatćm też dnia zaprowa- j W 1873 r. urodziło się w gubernii 17,605 dzieci 
dzą się w miejsce dotychczasowych, wogóle zupełnie nowe, ' płci męzkićj i 16,596. płci żeńskićj; czyli na 100 ehlop- 
według nowej monety unormowane wartościowe znaki | ców 94,2 dziewcząt, a na 100 dziewcząt 106,1 chłopców. 
pocztowe (jak marki pocztowe, koperty frankowane, karty i Średnia w gubernii norma nowonarodzonych zbliża sie 
pocztowe, stemplowane opaski pocztowe) i formularze do : do 4,2 na 100 mieszkańców. Stosunek ten jest niższy 
przekazów pocztowych. Przepisy szczegółowe wydane będą ; od normy za 1869 rok o 0,5, za 1870 r. o 0 5, za 1871
później. Aby jednakże dać możność publiczności zastoso­
wania się zawczasu do tych zmian przy zakupywaniu za­
pasów, ogłasza się już teraz, że wszelkie znaki wartościo­
we (marki pocztowe itd.) według stopy guldenowej oraz 
% i 1 a srebrnikowe według stopy talarowej od dnia 1 sty­
cznia 1875 wartość swą tracą i nowemi zastąpione będą, 
że natomiast zapasy marek w wartośsi 14, 1, 2; 2X i5sbr. 
i po 1 stycznia jeszcze będą mogły być używane" dopóty, 
dopóki odnośne zapasy pocztowe się nie wyczerpną, o czem 
w swoim czasie dalsze nastąpią ogłoszenia.

* Ułaskawienie. Panowie R a d k i e w i c z i Wr ó 
b 1 e w s k i, którzy z powodu zajść kościańskich w roku 
1870 podczas powoływania landwery na wojnę francusko 
niemiecką skazani, byli na 16 resp. 20 lat fortecy, obe­
cnie po czteroletniem więzieniu przez cesarza ułaska­
wieni zostali i powrócili już na łono swych rodzin.

* Wozownie artyleryjskie budują się obecnie na 
gwałt w mieście naszśm. Budowę czterech już rozpo­
częto, a prócz tego wystawione będą jeszcze cztery inne 
i to dwie na gruncie niegdyś Kubickich w pobliżu no­
wych szop na furgony artyleryjskie i dwie na końcu 
Grobli.

* Dla amatorów kiszek. Jeleń z tutejszych fabry­
kantów tego specyału miał onegdaj, jak wieść niesie, 
kupić na dworcu kolei żelaznćj sztukę nierogacizny, już 
życia niestety pozbawioną, miał ją przewieźć do miasta 
i wyrobić na kiełbasy, salsesony, kiszki itd. Wypadek 
ten był jednakże przyczyną wielkiego zgiełku w jatkach ,
tuiejszych i zdaje się, że policya w sprawę tę będzie mu-; dzymin, gdzie liczba zmarłych (1 na 70) stósunkowo była 
siała wkroczyć. i mniejsza o przeszło 6 raay od liczby zmarłych w Kutnie

* Napaść pomiędzy kobietami zaszła dnia 3 b. ¡nJ Średnia śmiertelność w miastach wynosiła 22,5 na 10(j

przy ulicy W. Rycerskiej, Powracającą do domu pewną 
przy tćjże ulicy mieszkającą niewiastę, — o którćj się to 
działo porze, zamilczają dzienniki, — napadła znienacka 
tamże zamieszkała żona' pewnego kelnera i własną para­
solką czy parasolem zaczepionéj zaczęła tćjże zadawać 
oios po ciosie, tak że sż owa broń, straszna niestety 
w ręku rozzłoszczonćj napastnicy, w drobne połamała 
się kawałki, — straszna, bo na twarzy zaczepionéj míala 
podobno krwawe pozostawić ślady.

* Wielkiego zbiegowiska byli świadkami mieszkańcy 
i przechodnie ulicy Wrocławskiej w sobotę rano. Pe­
wien robotnik, pono przy kolei żelaznćj zatrudniony 
i, jak się zdaje, nieco podchmielony, przybył do pewne­
go sklepu, gdzie się rozmaite mięsiwa wędzone i niewę- 
dsone sprzedają i zażądał słoniny. Nie otrzymawszy na­
tychmiast, czego żądał, począł się sromać i wymyślać, 
skutkiem tego doczekał się przecież biedak tego, iż go 
ze sklepu wyrzucono. Niezrażony tym niefortunnym 
i wcale niespodziewanym wypadkiem, wraca on napowrót 
do sklepu i, nie namyślając się długo, rzuca się obceso­
wo na właściciela sklepu.' Wyproszony po raz drugi, 
zemścił się na szybie u okna wystawowego, w którą całą 
siłą uderzył pięścią. Niebaczny! wnet srodze tego poża­
łował, gdyż uderzając tyle był niezręcznym, że żyłę sobie 
szkłem przeciął. Krew niebawem trysnęła potokiem. Po­
licya odprowadziła zranionego do najbliższego lekarza.

* W Kępnie wyniesioną została tych dni tamtejsza 
wyższa skoła miejska do rzędu progimnazyów. Sku­
tkiem tego odbyli uczniowie pochód z pochodniami czyli 
lampionami.

* Posener Ztg dowiaduje się, że reprezentanci mia­
sta Jutrosina uchwalić mieli, aby w mieście tćm za­
łożyć szkolę bezwyznaniową.

* Do Ostdeutsche Ztg piszą z Gniezna, że przed 
kilku dniami krążyła po mieście pogłoska, jakoby wła­
ściciel dóbr pan v. Ch. z G. pod Łopiennem miał poledz 
w pojedynku. Nazwiska przeciwnika poległego nie

jakotćż nieznanym był i powód po-

szkołę, projektowanego przrz władze miejskie, odpowie­
dział minister na protest wniesiony przeciw temu zamia­
rowi prz katolików, pismem z dnia 26 sierpnia odmownie. 
Odpowiedź pana minitra brzmi według tegoż Gesel li­
gę r a następnie:

„Wniesionego pod datą 11 z. m. protestu,, w któ» 
rym chodzi o zatwierdzenie ze strony królewskiśj rejen- 
cyi w Kwidzynie projektu połączenia istniejących tamże 
szkół konfesyjnych w jednę bezwyznaniową, uwzględnić 
nie mogę. Przytoczone przez Waszmośe Panów rozpo« 
rządzenia, które uzasadnić mają podniesiony protest, albo 
w ogóle stosownemi nie są, albo tćż do tamtejszych sto­
sunków zastósować się nie dadzą. Pozostać zatćm bę­
dzie musiało przy odnośnej uchwale. — Co przecież ty­

konfesyi, i „usprawiedliwionych“ życzeń nie omieszka 
uwzględnić. Falk.“ , , ,

* Z Chełmna donoszą do Br omb. Z t g, ze kró­
lewska rejeneya przyzwoliła na wniosek magistratu tym­
czasowo, aby w wyższćj szkole miejskićj skombinowano 
wykład w klasach 2, 3 i 4, usprawiedliwiając ¡postępowa- 
nie takie: raz szczupłą liczbą uczniów, których jest 26 
tylko, powtóre zaś tćm, że nauczyciele odnośni osobno 
za to będą wynagrodzeni.

* Pan Wegner, wyższy radzca reiencyjny, objeżdżał 
w zeszłym tygodniu przez dni cztery powiat sredzki, 
nrzTczem zastępca landrata tamtejszego powiatu, asesor 
rejenćyjny pau JKsaOe, wszędzie mu towarzyszył. Pano­
wie ci zwiedzili i zlustrowali wszystkie biura komisarzy 
obwodowcyh, których, jak wiadomo, jest 5 t. j. w Śro­
dzie, Zaniemyślu, Kostrzynie, Nekli i Pobiedziskach, nad­
to 4 biura magistrackie i wreszcie wiele kościołów, szkół 
i innych zakładów publicznych. Zdaje się, że z wizyta­
cyjną tą przejażdżką łączy się zamiar stanówezćj nomina- 
cyi pana Raabe na landrata powiatu średzkiego.

* Zganię nożami zaczyna i u na3 w Chełmnie', pi- 
sze Przyj aciel Ludu, wchodzić w zwyczaj. Nie­
dawno temu pożgano ną rynku tutejszym obcego wy­
robnika, który wskutek odebranych ran życia dokonał; 
onegdaj wieczorem napadnięto jednego z tutejszych spo­
kojnych obywateli, gdy tenże powracał do domu, i za­
dano mu pchnięciem noża głęboką ranę w twarz. Sprawcy 
dotąd nie sehwycono.

* W sprawie konfiskaty Nr. 181 GazetyTornń- 
s k i ś j powołano odpowiedzialnego redaktora, paną Bu- 
szczyńskiego, na dzień 18 b. m. przed sędziego śledczego.

* Ludność gubernii warszawskićj.' W 1873 roku 
w gubernii warszawskiej, po nowćm obliczeniu 
mieszkańców według‘ksiąg ludności, okazało się. że 
do 1 stycznia 1873 r. znajdowało się w gubernii 393,379 
mężczyzn i 415,876 kobiet, razem 809,255 głów ooojga 
pici. W 1873 r. urodziło się 34,201, umario 31,984, za­
tćm do Igo stycznia 1874. ludność gubernii wynosiła 
811,471 głów obojga płci, w tćj liczbie 394,632 mężczyzn 
i 416,839 kobiet.

W porównaniu z 1872 r. ludność w roku sprawo-

o 0,2, i za 1872 r. o 0,2. W 1873 roku było dzieci pra­
wych 32,962 czyłi 96,3°|O a nieprawych 1230 czyli 3,72? . 
Na 100 tych ostatnich w 1873 r. przypadało na miasta 
81,4, a na wsie 18,6. Dzieci takie częśeićj trafiają się 
w powiatach, w których liczba ludności ńieosiadłćj, na- 
pływowćj jest niewielka. Największa stósunkowo liczba 
dzieci nieprawych było w powiecie włocławskim (5,5 na 
100 nowonarodzonych); najmniejsza zaś w nowomińskim 
(2,1). W porównaniu z ogólną cyfrą ludności okazuje 
się, że na sto mieszkańców obojga płci przypada takich 
dzieci w miastach 0,25, a w opadach wiejskich 0,14.

Największa stósunkowo liczba nowonarodzonych 
była w powiatach: gostyńskim (159,4 na 100 umarłych), 
radymińskim (147,9) i sochaczewskim (140,2); najmniejsza 
zaś grójeckim (78,2), nieszawskim (78,7), skierniewic­
kim (84,9), warszawskim (95,6) i błońskim (99,2).

W 1873 roku w gubernii warszawskićj umarło 
16,251 mężczyzn i 15,733 kobiet, razem 31,984 głów czyli 
3,9 ptc. całej ludności gubernii. Największa śmiertelność 
była w powiatach: Grójeckim (5,8 na 100 mieszkańców) 
i nieszawskim (5,6), a najmniejsza w radymińskim (2,7) 
i w gostyńskim (2,8). Śmiertelność przeciętna jest pra- 
wie jednakowa w miastach i na wsiach, w szczegółach 
zaś przedstawia wielkie wahania się. Szczególnie silna 
była śmiertelność w Kutnie (1 zmarły na 11 mieszkań­
ców), Skierniewicach (1 na 15), Błoniu (1 na 15), Niesza­
wie (1 na ) 6), Grójcu (1 na 16), Nowomińsku (1 na 18) 

Łowiczu (1 na 19.) W najlepszych warunkach był Ra-
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mieszkańców, na wsiach 25,6, a w całej gubernii 25,3. | pielgrzymki pobożne itp. są teraz oddane na łaskę 

siernniu il2.4k nai* $;Najwięcćj wypadków śmierci było w sierpniu (12,4), naj. f j widzimisie władz policyjnych.
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w miastach śmiertelność ? policyjna wtedy tylko« 1w
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kobiet ' 103,3 mężczyzn _______ ___ .. ,
mężczyzn była większa niż po wsiach; pod tym * dzialność, ma udzielać piśmienne pozwolenie do od- 
względem na 100 kobjet wypada 111,7 mężczyzn; wyją-;= bywania procesyi itd., nie należących do zwycząj-
tek stanowiły miasta Łowicz, Warka, Gąbin, Mszczonów 
i Błonic, w których umierało więećj kobiet niż męczyzn. 
Największa liczba Judzi (¿0,683" czyli 64,7 pet. caiéj lu­
dności) stawała się ofiarą śmierci w wieku do 1Ó lat, 
a mianowicie do Í miesiąca 8 pet., od 1 miesiąca do 
1 roku 18,6 pet , od 1 roku do 5 lat 26,4 pet., od 5 do 
10 lat 10,8 pet,

Małżeństw zawarto w 1873 r. w gubernii warszaw­
skimi 6032 (czyli 1 małżeństwo na 134.1 mieszkańców), 
w tej liczbie w miastach 804 (po małżeństwie na 113 
mieszkańców) i na wsiach 5228 (po 1 m iżeństwie na 137 
mieszkańców. Małżeństw najwięcej zawartó pomiędzy bez­
cennymi (64°,0), potóm idą małżeństwa wdowców z pan­
nami (18° o) i wdowcór? z wodwami (12°|0); mężczyźni 
wstępowali w związki małżeńskie z wdowami bardzo rza­
dko; tego rodzaju małżeństw było przeszło 6°0. Średni 
wiek wstępowania w związki małżeńskie był pomiędzy 
21 a 25 rokiem, potem następują małżeństwa zawarte 
pomiędzy osobami cywilnie niepełnoletniemi, to jest nie- 
mającemi lat 21; liczba pozostałych małżeństw jest w 
stósúnku odwrotnym do wieku, w którym zawarte zo­
stały te małżeństwa, czyli w miarę powiększenia się cy- 
f y lat wieku, zmniejsza się liczba małżeństw. Rozwa­
żając liczbę zawartych mąłżeństw według płci, okazuje 
się," iż mężczyźni żenili się przeważnie pomiędzy 21 — 
25 rokiem, kiedy większa część kobiet, które weszły 
w związki małżeńskie nie dochodziło 20 lat. Mężczyzn 
nie mających 25 lat weszło w zwiąki małżeńskie 45 pet., 
kobiet zaś 72 pet; w późniejszym wieku liczba mężczyzn 
znacznie przewyższa liczbę kobiet, czyli w małżeństwach za­
wartych w późniejszym wieku liczbamężczyzn znacznie prze­
nosiła powiększśj części wiek kobiet. Małżeństwa zawierano 
najczęśeićj w lutym (22 pet. ogólnéj liczby małżeństw) 
i w ‘ listopadzie (18 pet ), to jest w czasie poprze 
dzającym dwa posty u chrześcian, a dla ludności rólni- 
czéj "nie poehłoniouym wyłącznie przez kłopoty gospodar­
skie. Inne miesiące, z wyjątkiem marca i grudnia, miały 
w przecięciu po 503 małżeństw, w marcu zaś i grudniu 
małżeństwa zawierane były w nieznaeznéj liczbie (1,02 
ptc. i 1,2 ptc) i to prawie wyłącznie w gronie ludności 
starozakonnéj. (D z. W.)

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 8 września 
Narodzenie N. P. Maryi Wsehód słońca o go­
dzinie 5 minut 23; zachód o godzinie 6 minut 31. 
Długość dnia 13 godzin 18 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 8 września 1414 
zdobycie na Krzyżakach Dziergonia. — 1514 pobicie 
Moskwy nad Kropiwną. — 1533 śmierć Macieja Miecho­
wity dziejopisarza. — 1717 Matka Boska w Częstocho­
wie Królową Po ski koronowana. — 1831 Moskale wcho­
dzą do Warszawy. »

Pojutrze, w środę dnia 9 września, Gorgo- 
niusza i Joachima. Wsehód słońca o go­
dzinie 5 minut 25; zachód o godzinie 6 minut 29. 
Długość dnia 13 godzin 18 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 9 sierpnia 1596 
śmierć królowćj Anny. — 1678 pobicie Tatarów pod 
Podhajcami. — 1733 Stanisław Leszczyński przybywa do 
Warszawy.

o i Kościana, 4 września. (Sprostowa­
nie co do Towarzystwa Przemysłowego. — 
Kółko Towarzyskie. — Wygnanie dobro-! 
wolne. — Powrót kompanii z Górki Du­
chownej.) Ostatnia korespondeneya z Kościana, w No. 
199 umieszczona, ogólne u nas wywołała zadziwienie. 
Gdyby podobną reklamę Dziennik lub Wiarus był 
podał, bylibyśmy spokojni, lecz ponieważ Kury er a 
P o z n. do podobnćj mistyfikacyi użyto, wypowia­
damy szczerze i otwarcie, jak rzeczy stoją. Już od nieja­
kiego czasu, jak tylko Towarzystwo przemysłowe w Ko­
ścianie zadokumentowało publicznie, że tylko narodo- 
wćm jest, że cierpienia Kościoła są mu, oo najmniśj, obo­
jętne (prezes bowiem wyraził się: Kiedy Kościół j u ż ru­
nął, przynajmniój narodowość ratować trzeba) z bólem 
serca patrzymy, jak wielu polskich i katolickich rzemieśl­
ników, bezświadomości pod chorągiew liberalną zapisanych, 
pozwala wyziębiać w sobie ciepło wiary i osłabiać przy­
wiązanie do Kościoła św., któróm dziś jeszcze odznaczają 
się obywatele kościańscy. Tćm boleśniej dotknęło nas 
twierdzenie korespondenta f z Kościana, ,,że Towarzy­
stwo przemysłowe tutejsze odpowiada chlubnie i zaszczy­
tnie zamierzonemu celowi i zadaniu.“ Jeżeli to Btały 
korespondent do Knryera pisał, to uchybił położone­
mu w sobie zaufaniu i grubo zboczył od programu Ku- 
ryera Pozn. Wiedzieć powinien korespondent f, że 
tak odczyty, jak losowanie książek i obrazów, nawet 
św., jest tylko płaszczykiem, którego używa liberalizm, 
ażeby dobrodusznych rzemieślników do siebie przycią­
gnąć. Wie korespondent, a przynajmniej wiedzieć powi­
nien, że na żądanie pewnćj liczby przemysłowców kato­
lickich założone tu zostało „Kółko towarzyskie“, które, 
chociaż dopiero od miesiąca istnieje, już przeszło 50 
członków
szych
że prezes" tego nowego towarzystwa, dla niedopełnienia 
pewnćj małćj formalności policyjnćj, bez indagacyi i bez 
terminu, przez sędziego policyjnego na karę porząd­
kową 5 tal. 10 "sgr. skazany został, gdy przeciwnie 
Towarzystwo przemysłowe opieki i względów z tśj stro­
ny doznawało i doznaje. Korespondent f zagląda do 
szafy, liczy książki i cieszy się, że nie próżna, ale zdaje się 
nie wiedzieć, że w niejednćj," z tych tak chciwie czyty­
wanych książek, trucizna się mieści, i milczy na to, że 
pomimo protestu większości, Towarzystwo odbiera z po­
czty Wiarusa i Ognisko. Jeżeli korespondent f 
wie dokładnie, w jaki papier ubrały się i w jakie sza- 
belki uzbroiły się dzieci na wyprawę do Śmigla, to tćm 
więcćj o istnieniu Kółka towarzyskiego, odbywającego 
swe posiedzenia co niedzielo na sali p. Gą. i pod prze­
wodnictwem księdza Bielskiego zostającego, wiedzieć po­
winien.

O. Szłapezyński, chcąc naprawić błąd, w jaki ge 
tutejszy proboszcz wprowadził, wyjechał do Galicyi.

Dnia 2 b. m. wieczorem powróciła z Górki Ducho- 
wnćj bardzo liczna kompania. Domy były rzęsisto oświe­
tlone. Po przejściu kompanii natychmiast świece poga­
sły, ażeby nie świecić dla bedanu.

ów liczy i pod przewodnictwem jednego z tntej- \ DaństwowyCb, postawić ten warunek ażeby 1) za- 
księzy zostaje. Wiedzieć powinien korespondent f, f, , n / ’ „irnvazvnn,. r7V szkoła re-

6 września. |Rozporządze- 
tyczące się procesyi.— 
parlamentu. — Projekt 

do prawa o zarządzie majątku fun­
dacyi i kościelnego. — Administrator 
dyecezyi w Fuldzie, ks. Hahne. — Na­
rada katolickich posłów alzackich do 
parlamentu. — Szkoły bezwyznaniowe. 
—Wiadomości bieżące.) Kilkakrotnie w osta­
tnich jczasach wspominały dzienniki o rozporządze­
niach tyczących się procesyi, wydanych wspólnie 
przez ministrów dla spraw wewnętrznych i wyznań. 
Prov. Corresp. podaje teraz brzmienie tych 
rozporządzeń, z którego się wykazuje, żeprocesye,

* Berlin,
nia ministrów 
Trwanie sesyi

Pomiędzy innemi 
;o władza 

to na własną odpowie-

nych („zu den hergebrachten“) lub mających się 
odbywać w inny, niż w zwyczajny sposób, jeśli pod 
żadnym względem nie można się po nich obawiać 
niebezpieczeństwa dla publicznćj spokojności i po­
wszechnego porządku. Takie niebezpieczeństwo 
powstaje zaś w każdym razie przy pielgrzymkach 
na dłuższą odległość, jeśli wymagają noclegu, przy 
innych zaś procesyach i pobożnych wędrówkach 
wtedy, gdy w nich większa liczba ludzi bierze 
udział. — Dalćj przepisuje owe rozporządzenie, 
iż nie należy ścierpieć tego, by przez kościelne po­
chody, chociażby były zwyczajem utwierdzone, 
ograniczony został ruch na ulicach. Przy urzą­
dzaniu ołtarzy na publicznych drogach i placach 
baczyć należy nietylko na to, by na zwyczajnych 
miejscach były stawiane, lecz także i w tym razie 
jeszcze, by nie stanowiły przeszkody w używaniu 
ulic. — Surowo także należy przestrzegać, by in­
nowierców nie zmuszano do okazywania części dla 
przechodzących procesyi, jak np. przez przynagla­
nie do odkrycia głowy. Przeciw takim „wybry­
kom“ mają wład e policyjne i urzędnicy udzielać 
publiczności swój opieki, a wykraczających prze­
ciwko tym przepisom na miejscu t ięzić.

National Ztg dowiaduje się, że materyał 
przeznaczony dla obrad parlamentu na jesienną 
sesyą tak ma zostać obliczony, aby ;esya ta w dwóch 
miesiącach mogła być ukończoną. Dla tego cofuięty 
jeszcze na teraz zostanie niejeden projekt do prawa, 
który już miał być na pewne przełożony; po­
między innemi spotka los ten projekt do prawa 
o ubezpieczeniach, oraz .tyczącego się przemysło­
wych kas pomocniczych.

Potwierdza się według tegoż dziennika nie 
wątpliwie wiadomość, iż najbliższej sesyi pruskiego 
sejmu przełożony zostanie projekt flo prawa o za­
rządzie majątku pochodzącego z fundacyi i kościel­
nego. Odnośny projekt, opracowany przy pomocy 
wybitnych zdolności prawniczych, zatrudnionych przy 
minister twie wyznań, mianowicie też przy czyn­
nym «dziale dyrektora ministeryalnego, pana dra 
Forster, został stanowczo przyjęty jeszcze przed 
wyjazdem pana ministra Falka na urlop. Zgadza 
on się co do kierunku ze wszech miar z tóm, co 
p. minister pokilkakrotnie już na przeszłój sesyi 
sejmowój zapowiadał.

Podana przez Koln. Ztg i przez telegraf 
rozniesiona wiadomość z Fuldy, jakoby lis. admi 
nistrator Hahne rozesłał był do duchownych swój 
dyecezyi rozporządzenie, by się nie sprzeciwiali 
occhodowi uroczystości sedańskiój, doznaje te. 
raz ze strony Hess. M. Ztg stanow­
czego zaprzeczenia. Miał on był tylko oświadczyć, 
że w razie zapytania ze strony podwładnego sobie 
duchowieństwa da w tej myśli odpowiedź, tymcza­
sem żaden z księży nie stawił żadnego pytaiaia.

Zjazd katolickich posłów z Alzacyi do parla­
mentu niemieckiego celem narady nad zachowaniem 
się podczas przyszyszłój sesyi odbył się już po­
dobno. Uchwalono na nim, aby niezwłocznie te­
raz już założyć wspólny protest do pana naczel­
nego prezesa przeciw postępowaniu władz przy 
zamykaniu katolickich zakładów naukowych i przy 
wydalaniu z kraju katolickich nauczycieli i nauczy 
cielek, w czasie zaś sesyi parlamentu zainterpelo- 
wać w tój mierze ks. kanclerza,

Vossische Ztg twierdzi, że pan minister 
wyznań, dr. Falk, jest przeciwny bezwyznaniowemu 
wykładowi Dauki religii przy wyższych zakładach 
naukowych, natomiast zmierza do nadania wogóle 
bezwyznaniowego charakteru tymże zakładom. 
Z tój wychodząc zasady miał p. minister pewnój 
liczbie gmin miejskich, które zażądały na podsta­
wie świeżo zaprowadzonego normalnego etatu pen- 
syi nauczycielskich zapomogi ze strony funduszów

kład naukowy (czy to gimyazyum, czy szkoła re 
aln<i) postradał piętno wyznaniowości i stał się bez­
wyznaniowym, tak że nauczyciele przy nim mogą 
być bez różnicy katolikami, protestantami lub ży­
dami; 2) dyrektor i pierwszy wyższy nauczyciel 
mianowany był przez rząd; 3) opłata szkólna zo­
stała podwyższona i to w niektórych razach o 2/s 
dotychczasowćj sumy. Tylko po przyjęciu tych 
trzech warunków przyrzeczono gminom owym za­
siłek rządowy.

W Magdeburgu odsiaduje obecnie, jak się 
Kreuz Ztg dowiaduje, aż trzech naraz księży 
katolickich z okolicy zwanćj Eichsfeld karę forte- 
czną za odczytanie li tu pasterskiego swego prze­
łożonego Biskupa,

Poseł niemiecki przy dworze greckim, tajny 
radzca legacyjny v. Radowitz powróci dopiero zimą 
do Aten. Aż do tego czasu obrabia on w mini­
sterstwie spraw zagranicznych decernat sekretarza 
stanu, pana v. Bülow.

Dyrektorem nowo urządzonego wydziału pra- 
wniczepo przy urzędzie kanclerskim nie będzie 
mianowany, jak to dzienniki donosiły, wyższy 
radzca apelacyjny w Rostocku, p. v. Arnsberg, lecz 
podobno dyrektor ministeryalny p. dr. Foerster, 
któremu Prusy zawdzięczają większą część nowych 
praw polityczno-kościelnycb.

Wczoraj po południu powstał ogień w pewnćj 
piekarni w stołecznćm mieście księstewka Sachsen- 
Meiningen i szerzył się z taką gwałtownością, że 
aż do godziny 11 wieczorem zgorzało przeszło 250 
domów. Trzy tysiące osób pozostało bez dachu 
nad głową.

Dziś o godzinie 1 po południu przybył co 
sarz Wilhelm wraz z cesarzową Augustą do Ha 
noweru.

■ J£®aryż, 3 września. [W sprawie 
ucieczki marszałka Bazaine. — Pą­
tnicy angielscy. — Składki na kar-

listo w.] Korespondent tutejszy do K o e 1 n. 
Ztg dowiaduje się, że sprawozdania władzy są- do 
dowój z zarządzonego co do ucieczki marszałka 
Bazaine śledztwa wcale nie ma być ogłaszanóm, 
a skonstatowane fakta tylko przy rozprawach od­
nośnych odsłonione będą. Sprawozdanie samo 
orzeka, że Bazaine tylko przy pomocy cywilnego 
personału więziennego urzeczywistnić mógł ucieczkę 
swą. Załogę wojskową, z wyjątkiem jedynego żoł­
nierza, winić według niego bynajmniój nie można. 
Dozorcy więzienni przekupieni być mieli przez puł­
kownika Villette. Dyrektor więzienia sam ma 
także mocno być skompromitowany. Sprawozdanie 
orżeka nadto, że Bazaine wyszedł z więzienia zwy- 
kłemi drzwiami a z twierdzy jedną z bram ubocz­
nych, którą mu otworzono. „Dzięki zręcznie wy­
konanemu obrotowi — mówi sprawozdanie — który 
zwrócił na siebie stojącego na straży żołnie­
rza , mogli ujść niepostrzeżeni.“ Po za wa­
łami twierdzy wiedzie ścieżka do brzegu mo­
rza , gdzie się znajdowała łódź czekająca na 
marszałka a na którćj znajdowali się majtko­
wie z okrętu „Baron Ricasoli.“' Gdy wszakże na 
ścieżce tćj stał posterunek, zejść po niej nie było 
można i marszałek spuścić się musiał po stromych 
urwiskach skał. Trzymał on się w tćj niebezpie- 
cznćj przeprawie za linę, uczepioną ku ternu u 
myślnie przez pułkownika Vdlette. Spuściwszy 
się‘ szczęśliwie na dół, wsiadł Bazaine do łodzi, 
która na niego czekała. Że marszałkowa najęła 
osobną łódź, stało się to po prostu dla tego, o- 
piewa dalćj sprawozdanie, iż chciała odwrócić 
wszelki cień podejrzenia od współwinnych. Te są 
główniejsze punkta sprawozdenia. Korespondent 
rzeczony dowiaduje się nadto, że rząd waha się 
jeszcze, czy ma stawić przed sądem pułkownika 
Villette, obawia się bowiem, aby tenże nie uznał 
go niewinnym, dowody zatem, jakie rząd mniema 
mieć w ręku, nie muszą być bardzo dobitne. 
Sprawa ta przedłożoną ma być sądom aż do 15 
bm. Z powodu przytrzymania kapitana Doineau 
ma zarządzonćm być nowe śledztwo. Pułkownik 
Vilette wziął sobie za obrońcę adwokata La- 
chaud.

Wczoraj zrana o godzinie 6 przybyli tu 
pątnicy angielscy udający się do Pontigny; w ogóle 
zebrało się około 150 mężczyn i niewiast w ko­
ściele Nôtre Dame des Victoires. O godzinie 6’/ą 
przybył do kościoła msgr. Guillemin, apostolski 
wikaryusz w Cantona, odprawił mszą św. i zwró­
cił się do pątników z krótką przemową, w którćj 
wyraził przekonanie, że wszystkie życzenia, które 
poślą do Niebios, będą spełnione- O godzinie 7 
minut 10 nabożeństwo już było skończonćm i pąt­
nicy niebawem udali się w powozach, które na 
nich czekały przed kościołem, na dworzec kolei 
żelaznćj. Arcybiskup Manning, towarzyszący, jak 
wiadomo, pątnikom i bawiący już od dni kilku 
w Paryżu, był zeszłćj soboty na obiedzie u Arcy­
biskupa paryzkiego Na obiedzie tym wznoszono 
rozmaite toasty, pomiędzy któremi także i toast 
na cześć Biskupa mogunckiego.

Union de Vaucluse donosi, że lota- 
ryngskie damy wzięły w ręce swoje sprawę karli- 
stów w Hiszpanii i w tym Celu zbierają składki. 
Dzieje się t© mianowicie w Metz i Nancy, gdzie 
już 5000 koszul dla wojsk don Karlosa obstalo- 
wano. W Metz otwarto także subskrypcyą na uzbro­
jenie karlistowskiego oddziału kawaleryi. Jedyna 
jedna osoba podpisała tamże 10,000 franków. Hra­
bia Chambord przesłał za pośrednictwem biskupa 
metzeńsliiego list subskrybentom, w którym dzię­
kuje za pomoc niesioną siostrzeńcowi jego. Na 
rzecz karlistów robią się zresztą w całćj Francyi 
składki pieniężne, czćm głównie się zajmuje pan 
Libman w Paryżu.

Wielka księżna Marya rosyjska przybyła dziś 
Paryża.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Piszą nam z pod Książa, 5 września.
(!) Nabożeństwo i ceremonie katolickie szczegół* 

niejszą się obecnio cieszą opieką administracyi pruskićj, 
nota bene w Książu. Nie wiem, jak się rzecz ma gdzie 
indziśj, wszakżei Książ — może na zatarcie albo przy­
pomnienie wrażeń choć dawniejszych, a przecież nie za­
pomnianych — otoczony szczególniejszą opieką żan­
darmów.

Nowy apostól miłości chciałby również iść za mi­
strzem, — którego następcy się wyparł — i dla tego nie 
przywołuje chórów anielskich, ale za to chętnie i łako­
mie prosi o usługi żandarmów. „Powietrze, które nltra- 
montanizm zanieczyścił-, zaczyna pan Kubeczak desin- 
fekeyonować. Słuchajcie!

Umarło dziecko pewnemu włośeianowi — rodzice 
nie cheą pozwolić jego ciała pochować przez pana Ku- 
becz&kal Matka poszła, by śmierć dziecka zanotował pan 
komisarz, lecz tenże, straszliwy obrońca katolicyzmu w 
Książu po komisarskich admonicyach przymusza ją 
niejako, by akt ten zejścia doniosła do pana Knbeczaka. 
Biedna matka! młoda i niedoświadczona w obrotach ta­
kich, poszła, gdzie jćj nakazano, poszła przeciw woli 
swojój i mówiła potćm: „Wiem, żem źle uczyniła, alem 
nie wiedziała, jak sobie począć.“ Podała datę, lecz nie 
żądała i prosiła pana Knbeczaka, by nie chował ciała jćj 
dziecka.

Pan Kubeczak obecnie bardzo gorliwy i chciałby 
gorliwością przewyższyć wszystkich, dla tego tłómaczy 
biednój kobiecinie, że jest równie dobrym księdzem, jak 
inni i pochowa dziecko za darmo. Niewiasta owa nio 
c.hce na to przystać i o ile może, prosi go. by się nie 
fatygował, i ze nie chce, by pan Kubeczak dziecko jćj 
miał chować. A nowomodny proboszcz Książa, z rodzi­
ców włościańskich zrodzony, jakiż argument matce wło- 
ściance rzuca, by miał praktykę duchowną na nowćj po­
sadzie. Oto tłómaczy jćj. że jćj zmarłe dziecko, pół roku 
majace. nie miałoby spokoju po śmierci, gdyby go nie po­
kropił!!!

Nowy ksiądz — nowa nauka! Spokój, dziecka 
sześć miesięcy liczącego, podług obrządku Kościoła św. 
katolickiego ochrzeonego, gdy to dziecko umrze, zależny 
jest od.panaKubeczaka, który chee sprawować czynności 
Kos'cioła katolickiego, od którego się oderwał!! C eka- 
wiście jak się pogrzeb odbył? Otóż rodzice zawieźli 
ciało dziecka' wprost przed cmentarz. Cmentarz był 
zamknięty A gdy się zaczęto starać o to, by cmentarz 
otworzono — cmentarz jest spory kawał za miastem — 
przybyli żandarmi i cicho przed kościół zaeskortowali, 
by "pan Kubeczak mógł pokazać, że zna ritus katolicki. 
Mimo szcczerych chęci jego tym razem nie miał sposo­
bności odznaczenia się, bo rodzice oświadczyli, że cere­
monie pogrzebowe nad ciałem dziecka już odbyte. Całą 
sprawę zakończono tćaa, że ciało dziecka bez pana Kn­
beczaka pochowano, lecz za to rodzice wzięci do proto­
kółu, zdaje mi się przez pana komisarza.

Z listu, który w tój chwili odbieramy 
a który nas zapóźno doszedł, dowiadujemy się, 
że wczoraj we Włościejewkach ksiądz dzie- 
kau Rzeźniewski klątwę większą na 
ks.Michała Knbeczaka rzucił. Szczegóły 
podamy pojutrze.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu

Przybywające poczty,

— Dnia 4 września. [Rocznica powsta­
nia trzecićj rzeczypospolitćj francu­
skiej. — Personalia.] Nad przypadającą na 
dzień dzisiejszy rocznicą narodzin trzecićj rzeczy­
pospolitćj rozwodzą się jedynie dzienniki bonapar- 
tystowskie i republikańskie nie szczędząc sobie 
oczywiście, jak to zresztą łatwo pojąć można, 
wzajemnych komplementów. Pays oburza się 
więcćj niż kisdykolwiek na podpis paua Pawła 
de Cassagnac a organ pana Rouher, U Ordre za­
pełnił wszystkie niemal kolumny pisma swego hi- 
stoiyą 4 września, dawodząc, że główną przyczyną 
wszystkich klęsk Francyi są republikanie. Z re­
publikańskich dzienników najwięcćj piorunuje prze­
ciw cesarstwu organ pana Tbiersa, Bien Public. 
Organ pana Gambetty, République Français, 
nie mnićj zawzięty na bonapartystów, głównie 
przecież pociski swe wymierza przeciw rządowi 
dzisiejszemu zarzucając mu, iż on jedynie jest 
winnym, że bonapartyzm z zupełnćj niemocy, w ja- ] 
kićj przed czterema laty pogrążony został, znów s 
do takićj^ jak dziś, potęgi w kraju podnieść się 
zdołał. .................. ...
nie. W Paryżu nigdzie nie było żadnych demon- 
stracyi. Na prowincyi w kilku nielicznych tylko 
miejscowościach próbowano zamanifestować po­
wstanie republiki. W Perigueux rozpędzili żan­
darmi pewną gromadkę republikanów, którzy wo­
łali „Vive la République!“ W Prodes odebrali 
żandarmi republikanom obnoszoną w
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Wągrówca.......
Krotoszyna.....
Ostrowa .........
Stęszewa........
Obornik...........
Wągrówca.......
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* Piszą nam z Trzemeszna pod dniem 5 
września.

Ks. dziekan Tomaszewski, zapozwany dzisiaj po 
raz trzeci na termin celem dania informaeyi co do obe­
cnego zarządu dyeoezalnego, • odwołał się na dawniejsze 
swe orzeczenia i odmówił stanowczo wszelkićj odpowiedzi. 
Na to oświadczył mu ’sędzia indagacyjny, — bo przed

______ , __ _ __ v Ł_________ nim rzecz się toczyła, iz, ponieważ według relacyi kasy
Zrisztą- dzień dzisiejszy przeszedł spokój! > 8XcWspjo"ób Łanym^n““ - Przy’“« donosimj, 

iż ks. dziekan w powyższej sprawie odniósł się do try­
bunału.

tryumfalnym po ulicach statuę, wyobrażającą re­
publikę. — W kilku nareszcie innych miejscowo­
ściach przyszło do starcia pomiędzy żandarmami 
a ludnością.

Deputowany magrabia de Franclieu odebrał 
od hrabiego Cbambord list, w którym tenże zakazuje 
zwolennikom swoim łączenie się z ideą bezwarun­
kowego septenatu i zaleca w każdym wypadku 
mieć się na pogotowiu.

Półurzędowa la Presse donosi, że marsza­
łek Mac Mahoń dnia 20 b. m. uda się w podróż 
na objazd wojskowy, obecnym będzie na ćwicze­
niach wojskowych i zwiedzi Lyon przy tćj spo­
sobności. Podróż na południe Francyi przćdsię- 
weźmie marszałek późnić].

* Piszą nam z Kościana:
Dnia 3 bm. po raz drugi wzięto ks. Falkenber- 

pochodzie i ga 4° protokółu, w sprawie podpisania adresu. Tym ra­
zem w miejsce radzcy p. Raffel, zastępował komisarza 
rejencyjnego p. Delsa radzca ziemiański. Indagacya ¡spi­
sanie czynności trwało 3'/2 godziny. Oprócz trzech zna­
nych juz punktów oskarżenia, pytał się p. D. kto ułożył 
adres księży dek. kość, kto układał adres parafian kość, 
lecz te i tóm podobne pytania zostały bez odpowiedzi. 
Uderza w całćj tćj sprawie, że pp. komisarze rej. wiel­
kie znaczenie przypisują drugiemu punktowi oskarżenia, 
t. j. że ks. F. nie ukłonił się raz ks. Wełnicowi, który 
wczoraj pod przysięgą zeznał, jako ks. F. dopiero od 
czasu adresn unika go i mu się nie kłania. Na co oskar­
żony słusznie odpowiedział: ze ks. W. nie jest jego prze­
łożonym i że od jego własnćj woli zależy, komu chce 
uszanowanie oddać, a komu nie. Zresztą ks. W. uchybił 
grzeczności, bo jako wychodzący z miasta, winien był 
pozdrowić wracającego kolegę z przechadzki. Jak stra* 
sznie i okropnie musiało być w sercu i w sutnieniu_kap!ana 
katolickiego przysięgą stwierdzać oskarżenie na widoczną 
niekorzyść swego bratą w Chrystusie w rzeczy tak bła-



hój I Śpij spokojnie sumienie, orderami i nadzieją ukoły­
sane, aż się nieobudzisz i gorzkich wyrzutów nie doznasz 
za te łzy, które matka staruszka ks. F. we dnie i w nocy 
wylewa!

Ogólne zadziwienie wywołał sposób, w jaki rząd 
chce zaradzić potrzebie księdza wldomn kurnym. Urządza 
nabożeństwoezystopoprotestanckn. Upoważnia i nakazuje 
nauczycielowi katolickiemu, przy szkole w domn karnym 
się‘znajdnjącój ażeby odprawił nabożeństwo dlakatolików. Że 
ma śpiewać pieśni w kościele, to mniejsza, ale co powi- 
wie na to, że nauczyciel w kościele ma czytać przypada­
jący ustęp z ewangelii św. i stósowne do tego ma od­
czytać kazanie z książki drubowanśj, która niebawem 
ma być zakupiona i do cenzury w Poznaniu odesłana!? 
Paweł św. nakazał kobiecie milczeć w kościele, a ks. 
Arcybiskup zakazał mówić łajkom. Ciekawość, jak so­
bie biedny nauczyciel postąpi — w każdym razie pod- 
padnie karze.

Umarł dziś pewien więzień w domu karnym. Ks. 
F. dysponował go jeszcze na śmierć, ale któż go teraz 
pochowa? Nauczyciel ma już rozkaz, ażeby nad trupem 
śpiewał pieśni. Tak dziwne edyfeta i nie zgadzające się 
z praktyką kościelną, wychodzą jeden za drugim — mo­
że niezadługo wyjdzie ukaz, ażeby biedny nauczyciel 
spowiedzi słuchał i mszą dla więźniów odprawiał. Nie do 
uwierzenia, ale prawdziwe.

* Piszą nam z Gniezna:
Księdzu kanonikowi Korytkowskiemu już do­

ręczono wyrok sądowy, ma więe wkrótce nastąpić jego 
uwięzienie — zapewnie w Kołobrzegu. Ksiądz kanonik 
Wojciechowski pozostanie jeszcze 3 miesiące w wię­
zieniu. Księdau Gołasiowi wytoczono proces o od­
prawianie nabożeństwa w kościele św. Wawrzyńca.

trzymując się w Pradze, pojedzie we wtorek wprost 
wraz z innymi oficerami obcymi do Brandéis, gdzie 
uczestniczyć będzie w ćwiczeniach wojskowych.

OSTATNIE TELEGRAMY.
__ ' s

Freitnrg w Br., 6 września. W lichwa-1 
lonéj na dz:sie,szém posiedzeniu nowo-prote- : 
stanckiego kongresu rezolucyi dopominają się' 
„starokatolicy“ udziału w majątku kościelnym ' 
i opieki państwa w rzekomych swych pra- i 
wach. Żądają prócz tego głosowania go gmi­
nach nad kwestyą nieomylności i wszechwła­
dzy Papieża.

Londyn, 6 września Biuro Reu­
ter’a donosi z Santander: Niemieckie okryty 
wojenne, ostrzeliwane przez karlistów z Gue- 
taria, rzuciły w skutek tego 24 bomby do 
miasta. Należy czekać na zatwierdzenie téj 
wiadomości.

TKŁKCtHAMIY.
Genewa, 5 września. Rząd tutejszy złożył 

z urzędowania 19 duchownych katolickich, którzy 
wzdragali się poddać przysiędze przez konstytu- 
cyą nałożonćj i polecił radzie kościelnej, aby się 
postarała o administracyą wakujących posad.

Paryż, 5 września. W. książę rosyjski Kon­
stanty odwiedził dziś marszałka Mac Mahona. 
który krótko potćm wizytę wksięciu oddał. W. 
książę wyjeżdża jutro z księżną Leuchtenberg do 
Biarritz. — Marszałek obecnym być zamierza na 
ćwiczeniach, które odbywać będzie korpus jenerała 
Clinchant i uda się tym końcem dma 13 bm. do 
Bethume. — Krąży tu pogłoska, że wicehrabia 
de Gabriac zamianowany został w miejsce hrabie­
go Chaudordy posłem francuskim w Genewie.

Haga, 5 września. Według nadeszłego tu 
telegramu z Aczynu z dnia 3 b. m. miały osady 
Patti i Kloevang na wybrzeżu północno-zachodnióm 
poddać się Holendrom. Jak słychać, toczą się i na 
wschodnio-północnćm wybrzeżu rokowania o pod­
danie się.

Rio de Janeiro, 5 września. Izba deputo­
wanych odrzuciła na wczorajszćm posiedzeniu je­
dnomyślnie wniosek deputowanego Roma, domaga­
jącego się oskarżenia kilku członków gabinetu 
o zdradę stanu i spiskowanie przeciw państwu 
i religii.

Paryż, 6 września. W Meze, miejscowości 
położonćj w bliskości Montpellier, zaszły na dniu 
4 bm. niejakie zaburzenia, tak, że żandarmerya 
zmuszoną była porządek pomiędzy ludnością przy­
wrócić, przyczćm nawet broni dobyć musiała. Ra­
niono 19 osób a jedna legła trupem na miejscu. 
— Iw Lyonie aresztowano kilka osób. — W. ksią­
żę Konstanty był wczoraj w towarzystwie hrabiego 
Orłowa z wizytą u pana Thiersa.

Bruksela, 6 wrześni. Jutro król przyjmo­
wać będzie nowego posła hiszpańskiego, księcia 
Tetuan.

Madryt, 5 września. Urzędowa Gacę ta 
donosi, że kilka ataków karlistowskich na Castro 
d’Urdiales zwycięzko odparto.

Praga, 6 września. Bohemia donosi z 
iarogodnego źródła, że hrabia Andrassy, nie za-

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty numer 10 zawiera: Zjazd archeologiczny

w Kijowie, czyli piętnastomilionowy naród europejski, 
zapomniany w obliczu dziejów. — Testament, czyli 
oświadczenie sługi Bożego, Józefa Welamina Rnekiego, 
metropolity kijowskiego, halickiego i całej Rusi, w os ta-; 
tnićj chorobie uczynione i ręki własnćj podpisem i pie­
częcią oznaczone. — Wspomnienie z Beskidów. — 
Z przeszłości Pelplina. — (Dalszy ciąg).. — Louise 
Latean przed trybunałem krytyki europejskićj. (Dalszji 
ciąg). — Kalendarzyk malarski. (Dalszy ciąg). — Wyjątek 
z listu. — Rozmaitości. j

* Przeglądu Lwowskiego poszyt siędmnasty zawiera : 
Pacholę Sardy ńskie. — Dni, nocy, "godziny przez Maury­
cego hr. Dziednszyckiego. — Zniesienie zakonu Jezuitów 
w Polsce i jego zachowanie na Białój Rusi. (Ciąg dal­
szy).— Notatki literacko-bibliograficzne: — Listy z Wiel­
kopolski: Ksiądz biskup Janiszewski. Liczba kapłanów 
nie podpisanych na adresach. Misye. Karmelitanki 
i Urszulanki.^" Artykuł St hr. Tarnowskiego. Pan Zu- 
pański. Ks. Bażyński. Ostatni tom Historyi Papieży 
Ranke’go. Dyabeł. — Kronika: Loże frankuiasoiiskie. 
Biskup Mermillod w tnłactwie. Z Genewy. Z Misyi 
(koresp. z Chin). 0. Theiner i Dziennik Polski. Zè 
Lwowa: Dr. Ćhełmecki i Gazeta Narodowa. Ret- 
lekcye. Sp. ojciec Theiner. Składki na unitów. Od 
Redakcyi. Errata.

Przeglądu Polskiego poszyt za miesiąc wrzesień za­
wiera: Moralność i wiedza jako czynniki w historyi, 
przez Józefa Szujskiego. — Bezkarność, przez S'anislawa 
Kożmiana, z uwagami wstępnemi przez * * *. — Homer 
w Polsce, Przegląd polskich tłómaczeń Homera, przez 
Hugona Zatheya — Korespondeucya z Poznania. — 
Przegląd literacki, przez Ludwika Powidaja, Bronisława 
Zaleskiego i Ignacego Skr-.-chowskiego — Kronika bi 
bliograficzna z roku 1874 (Ciąg dalszy). — Sprawy eko­
nomiczne, przez F. Starowieyskiego. — Przegląd polity­
czny, przez Stanisława Kożmiana.

* Wyszła w tych dniach w języku ruskim treściwa 
broszura, p. n. „Opowisfo moskowskim pre- 
ślidowaniu sw. greko-katoliekoi cer k wy 
w Dyecezyi Chołmskij. Napysau Rusyn 
flały czany n.“ (Nakładom klubu postupowoho pol- 
skobo).

ROZMAITOŚCI.
* Grób Leonarda da Vinci, nieśmiertelnego mistrza 

sztuki, malarza, rzeźbiarza i architekta 15 stulecia, od­
kryto przypadkowo przy odnawianiu zamku Ambois 
w prowincyi Tourraiue, posiadłości hrabiego Paryża. 
Wiadomém było wpraw dzie, że Leonardo da Vinci umarł 
w pobliżu zamku Ambois, ale kroniki i pamiętniki, 
współczesne wielkiemu mistrzowi nie zapisały wcale, 
gdzie zoatał pochowany, i napróżno dotychczas szukano 
jego grobu. Robotnicy zajęci restanneyą rzeczonego 
zamku, pod grubą warstwą ziemi natrafili na kamień, wi­
docznie tworzący wieko grobowca i opatrzony napisem: 
„Leonrrdo da Vinci." Kierujący robotami budowniczy 
zatelegrafował o tćm odkryciu bezzwłocznie właścicielo 
wi zamku, bawiącemu w En, a z polecenia tegoż w obe­

cności grona uczonych otwarto kamienną trumhę, w któ­
rej śmiertelne członki mistrza znaleziono dobrze jeszcze 
dochowane. Leonardo da Vinci zmarł był jako malarz 
nadworny króla francuzkiego, Frabciszka I, dnia 2 maja 
1519, jak wówczas wi' ść niosła, w objęciach swego kró­
lewskiego zwolennika i przyjaciela. Obecnie znalezione 
zwłoki, w trumnie ołowianćj złożone, pochowane będą 
w kaplicv w zamku Ambois.

* Szczególniejszego rodzaju dwużeństwo jest obecnie
przedmiotem procesu przed sądem w Macclesfield. Nie­
jaki George Holmshead, żonaty i ojciec siedmiorga dzieci 
a z profesyi tk-cz, jeszcze w r. 1852 dobrowolnie ułożył 
się przy świadkach z kolegą swym, Bentlejem, który od- 
najmował u niego pokftj, że odstępuje mu swą żonę, pa­
nią Holmshead pod tym jedynym warunkiem, że nadal 
wszystko troje żyć będą razem. I w istocie żyli tak 
w świętćj zgodzie aż do ostatnich czasów i dopiero nie 
dawno zgorszenie sąsiadów, wywołane tym potwornym 
stósunkiem, obiło się o władze, które tóż natychmias 
pociągnęły do odpowiedzialności tę trójkę osobliwszego 
komunizmu. . ,

* Okropny wypadek kolejowy zdarzył się w Indy ach 
azjatyckich. Od Nowego roku bez przerwy prawie pada 
tam deszcz, skutkiem czego wszystkie rzeki i potoki 
nadzwyczajnie wezbrały. W poblru Bombaju deszcz 
podmulił most kolejowy, który tóż runął dnia 26 lipca 
w chwili, gdy całą długością wjechał nań pociąg towa­
rowy. Wraz z mostem runął w głąb cały pociąg a pod 
gruzami jego zginęła cała służba.

* 0 pożarze“ okrętu „Pat Rogers* na rzece Missisi- , 
pi, który to wypadek zaznaczyliśmy już dawnićj za tele» i 
gramem nowoiors im, nadeszły blizsze szczegóły, przej* 1 
mujące czytelnika zgrozą. Nieszczęśliwy parowiec wiózł i 
bawełnę, w jednej chwili więe — było to pod miastem 
Aurora — pożar, który przez zemstę wzniecony z. stał 
przez majtka, murzyna, ogarnął cały pokład, a co naj- 
okropniajsza, że wszyscy 'prawie mężczyźni zdołali się 
w czas dostać na łodzie ,i ujść niebezpieństwa, zaś wszy­
stkie kobiety i dzieci, w ilości 24, zginęły w płomieniach. 
Wiele z podróżnych, przenosząc śmierć w falach mor­
skich nad śmierć w płomieniach, rzuciło się w (rzekę
i utonęło.

4V, pot obligacje powiatowe 98% płac., poru. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II emis. — plac., poznańskie 5pct. obli, 
gacye miejskie 100% płac., praskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 93 płc., pruska 4% pet pożyczka państwa — 
płacono, praska 4', pet. nkonsolid. pożyczka 105’/» płe., 
pruska 8' . pet. pożyczka prę». 123 płc., polskie. 4 pet. 
listy likwidacyjne 69% płac., akcye górnoszląskiej ko­
lei żel. Lit. A 172 pł ;ć., akcj e stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 102% płc., akcje marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 83% plac., banknoty zo.rraniezno 99*» piać., ro­
syjskie banknoty 94% pic., Ostdeutscbeoank 80% pic., 
Produktenbank — z.o., Wechslerh&nk — płac., Kwi« 
leski, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centa, 
cena wypowiedz. 51, na wrzesień 51, wrzes. - pa­
ździor. 50%, na jesień 50%, paźd.-listopad 50, listop,- 
grudz. 50, grudz.-stycz. 50 talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. ICO litrów 10000 — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
255/»<, na wrzesień 25’Z,-1/«-’/», na paźdz. 22’z,na 
listopad 20% na grudzień 20-20’/,,, na styczeń 20 ta- 
arów (60 marek), najuty 20’.,, (60'/* marek).

* MĄKA. Poznań, 7 września. Pszenna numer 
0 i 1 6—6’tal., rżana No. 0 i 1 4' ,—4’/, tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Foznaóka cena targowa z d. 7 września.
najwyższa średnia najniższa 

cena.
Pszenica szefeł 50 kilg. 3 16 — 3 9 — 3 — — 
Zyto - 50 . 2 24 — 2 17 6 2 14 —
Jęczmień „ 50 „ 3---------- 2 27 — 2 22 —
Owies - Ł0 - 3 ------- 2 25 — 2 22 —
Groch do gotow. „ „ „ —--------------------------- —
Rzepik zimowy -50 3 24 — 3 23 6 3 22 6
Rzep • » » • 3 27 — 3 26 — 3 25 —
Perki - 50 • — 25 — — 22 6 — 20 —

PRZYBYŁ! DO POZNANiA 
Posnan, 7 września

BAZAR Ksiądz Polkowski i Rnszczyński z Łabiszyna, 
Węsierski z Starkówca, Stablewski z Slaehcina, 
Łącki z Konina, Kurnatowski z Dusiny, Trzciński 
z Prus ’Łchodnich, Vavra z Rygi.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Dziembowski 
z żoną z Roszkowa, Cheikowsfei z żoną z Staro- 
grodu, Radkiewicz z Torunia, Wawrowski z Kle- 
mentowa, Kościelski z Kąkolewa, Haz, Radlić 
z Krzyszfeówka, Buchowski z Pomarzanek, prof. 
Bloch"z Ostrowa pod Wieluniem, ks. prób. Krzy­
żanowski z Kamieńca, Kublicki z Topolna, dr. Wil 
koński z Rąbinia, Sntor z Kr. Polskiego, Błocisze- 
wski z Krzyżanek, Berendt, Krajewski i Frane- 
cki z Kr. Polskiego, Holtzer z Torunia, Rosenthal 
z Krakowa.

STEKNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K s;ycki z Chwa- 
libogowc, Reubke z Drezna, Bauch z Głogowy, 
Clores z Berlina, Baumann i Burmeistir z Meklem­
burga, Krieg z Gnić. na.

HOTEL RZYMSKI. Chełnowski z Knklinowa, Waligór­
ski z Skórzewa, Prittwitz z Wrocławia, Coehitis 
z Krotoszyna, Jasiński z żoną z Witakowie, Piigs- 
heim z Opola, Lewandowska z Chodzieżą, Beck 
i Goldenring z Wrocławia, Rogoziński z Aue w Sa­
ksonii.

MYLlUbA HOTEL DREZDEŃSKI. Zajączkewski z War­
szawy, pani Źelasko z Kowanówka, Roi in z Go- 
warzewa, Mord mann z Drezna, Brause z żoną z Po­
znania.

HOTEL PARYSKI. Sawicki z Król. Polskiego, Dem­
biński z Poznania, Rejczyński z Rogoźna, Sko­
wron z Wiednia, Jezierski z Kr. Polskiego, Pali- 
szewski z Gębie, Smolka ze Lwowa, Lehmann 
z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Mizerski z Berlina, Grossmann 
z żona z Próchnowa.

I .12
Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne 97’/* płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zasL 96'/» pic., poznańskie 
listy rentowe 98% plac., pozn. prowinu. akcje bankowe 
113% płc., pozn. 5 pt. prowinc. obiigacye 100% plac., 
pozn. 5 pet. obiigacye powiatowe 100’/» płac., pozn. 
5 pet obiigacye melioracyi Obry 100% plac., poznańskie

Do nabycia

w księgarni Ludwika Mer&b&cha
w Poznaniu:

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr. 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­

nia czyli wykład o modlitwie ustnej, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„liezmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacierz* wyjęAm 
z dzieł tćjze św., drukowanych roku 1665 w Krakowie. 
1862. 15 sgr.

i Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, piel/gnować i utrzy­

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.
Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 

przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życioryse n autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Gteulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki .w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czy cieli muzjki, aby lekcje muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postę^h w niej 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt i Krahner. Voćabulanam iatinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
reainój w Poznaniu. 1858. 7’/, sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
pi siedzeniu Izby poselskiój ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 18b0, weule sprawo­
zdań stenograficznych 1860. 3 sgr

Jabc yński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelny ch od j olowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamkuięciu ,. Kury era“ telegraficzne 
knrsa nie nadeszły.

mhiih. — or*cT

Na dniu 6 b. n?. o 8 wieczorem zasnęła w Bogu 
po krótkich cierpieniach w Rusocinie najdroższa nasza 
sześcioletnia córeczka

Kazimiera Topińsfca.
Pogrzeb jej odbędzie się w Wieszczy czynie w środę 

dnia 9 b. m. o 10 rano, o czóm krewnych i znrjo- 
mych zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni
(1650) BŁodaice.

B«r K4TAL0G
WYSTAWI HOLNIfZIJ

i BBiait 1874 r.
drukowany będzie po polsku i rosyjsku (1640)

w 10,000 egzemplarzach.
Osoby pragnące dołączyć do niego __

MF* Ogłoszenia
zechcą je w czasie jak najkrótszym nadesłać do drukarni

Feliksa Fryzę, Władysława Dębskiego 
i Spółki,

przy ulicy Senatorskiój 20, wprost kościoła św. Antoniego.

Gospodarstwa
około 70 morgów w Cera- 
dzu kościelnym pod Bu­
kiem jest z wolnój ręki do 
sprzedania. (1649)
A- Pfitzner, Stary Rynek.

Bona, wdowa w statecznych la­
tach, katoliczka, która dotąd w wiel­
kich domach służyła i w dobre świa­
dectwa jest opatrzoną, p szukuje po­
dobnego miejsca do dozorowania i pie­
lęgnowania dzieci. Bliższe wiadomo­
ści przei księgarnią, skład materya- 
łów piśmiennych, i drukarnią Ludwika 
Streisand w Grodzisku, w W. Ks. 
Poznańskićm. (1637)

Wyn parowy w Wito- 
sławin

pod Nakłem poszukuje (1646)

młynarza
nieżonatego. Uprasza się o 
natychmiastowe zgłoszenie się.

zdatnych kelnerów
zoajdzie zatrudnienie od 1 paź 
dziernika w (1651)

Grand Hôtel de 
France.

Odbierając częste nadsylki

węgli kamienn.
oistępuję takowe ćwierć wagonu (55 
ctr.) z odstawą do domu za 22% taj. 
pół wikgona za 45 tal. wagon za 88 tal.

E. Kąjkowski,
Chwaliszewo, No. 65. [1648J

Wełnę
na pończochy poleca tanio

J. Pawłowska,
[1652] ul. Wrocławska 6

Pomieszkania na parterze, I. 
i II. piętrze są W. Garbary 6 tanio do 
wynajęcia. (1653)

No«a nlica No. 2 są dwa po 
mieszkania o trze‘ch pokojach 
i kuchni wraz z przjnależytościami na 
2giem piętrze od 1 października do 
wynajęcia. [1«21]

W O X. to w « k i.

ŁndwlltM Cielileno regenerator 
włosów nadaje bez przymieszki far­
by siwym i białym włosom ich pier­
wotny kolor.

Ludwika Gehlena regenerator 
włosów biz farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wypadaniu.

Ludwiha Oehlena regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym, 
dotąd nieznanym i najwiicój pole= 
cenią godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Mateiye na ubiory
jesienne a zimowe

odebrał i poleca po cenach jak zwykle U miarko* 
wanych-

Zamówienia wykonuje wedle najświeższych 
Żlirnail przy iz telnói i skorój usłudze.

Ul. Feler wicz,
(1647)□- Jezuicka ulica 4.

Magazyn strój o w
i

towaró wparyskich dla dam 
li. Sziiiishisliiéj,

Wilhelmów- plac, Hôtel <Iu Aord,
poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty 
i pióra paryskie, eleganckie kościane wachlarze, 
gorsety, zgoła wszystkie do gustownój i ele- 
ganck.éi toalety damskićj należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toa­
lety salonowe, wizytowe, wedle najświeższój 
mody paryskiój. Szczegóinićj jednak zwraca się 
uwagę na znakomity skład koronek prawdzi­
wych z Paryża, Brukseli i Bruge. (731)

a
Nłklsdem Ludwika Gayalera. — Cscioakami Ludwika Morsbaeha w Posnanin
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